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Łkaty; 17.20 Odczyt (z dztal 
I; 17.45 Program dla datod 
•a; 1H.-15 Koncert popołudni 
ty; 19.15 Rozmu ilości; 19 
:hcznsowa akcja kojiikursój 
p. Kazimierz Wyszomirsld 
Koji cert wspólny sl;ic.ii Wi 
icert kompozytorski Mie£B 
ysów). 

Rokowania w sprawie utworzenia bloku wyborczego 

między Z.L.N. a Ch. D. i Piastem-rozbite. 

rifyczay 
ei.n-89! 
lickich) 
wizyst 
do 6-ej 

peracje 

). 

Cąptelć 
warco-
korony 
[I 
po pot. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 12 stycznia. W ciągu dnia 

wczorajszego dokonano organizacji komi 
tetu wykonawczego bloku 

katol icko - narodowego. 
Komunikat wydany wczora j stwierdza 

'akt ten oficjalnie, a nazwiska około 100 
t'-sób wchodzących w skład komitetu do
wodzi przynależności ich do 

Związku Ludowo - Narodowego. 
Stronnictwa clirzcścijańsko - narodo-
reprezentują nazwiska Wiitclda księcia 

-zartoryskiego i profesora Strońsktego. 
'•najchjjje się tu również nazwisko mar
szałka ' TrąmpcżyńsMego 1. Ogłoszenie .ko
munikatu o utworzeniu bloku katol icko -

narodowego jest jednocześnie 
dokumentem, dowodzącym. 

że uk łady o utworzenie na szerokich pod
stawach bloku wyborczego miedzy Zwiąż 

kiem Ludowo - Narodowym z jednej stro
ny, a Chrześcijańską Demokracją i Pias-
:em z drugiej zostały ostatecznie 

rozbite. 

Opłatek w Harcerstwie. 

choroby skon 
włosów wen4 
ryczssę i m o c i * 

p łc iowe . ,1 
Leczenie 4|tvintltl 

proraieniamf Ro«3 
i!tna od 9—2 i o* 
4—8. 4—5 dla pji 
oddz. poczekalnil 
Z a w a d z k a n r . ' 

tel. 15-38 

D r . 

Ceif ie lniana 44 
— t e l . 41 -32 . A 
Specjalista chorul 
skórnych, wenefjl 
cznych i moczfl 
płciowych. Lec»^ 
nie az t . słońcem 

w y i j n o w e m . I 
Przyjmuje od goffl 

8—10 i 5—8 
-A 

D r . 

Szkolna IZ 
Choroby. włofó 
skórne, weneryej 
ne i moczopicio*'' 
leczenie prom. B l 
entgena i l a m l 

kwarcową. 
Przyjmuje od \1i 

3 po pot. i od 6--1 
wiecz. 

Ceny !eczn ic | 

23 Pil 
stworzył związek abonen~ 

tów telefonicznych. 
(Od wtasneso korespondenta). 

L w ó w . 12 stycznia. - Wczora j odbyło 
się tu organizacyjne posiiedlzemile l w o w 
skiego oddziału związku 

abonentów telefonicznych. 
Wybrano prezydium, na którego czele 

stanął redaktor Bronis ław Laskowalck i . 

Nikt nie zgłasza się 
z listą Nr. 6. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa. 12 stycznia. — Do tej pory 

i i k t nie zgłosił się w g łównem biurze w y -
norczem 

z listą Nr. 6, 
bowiem każde ze stronnictw N. P. R. cze
ka cierpl iwie na amatorów tej cy f ry , aby 
otrzymać* następną, t. j . 

siódemkę, 
Pod którą stawała zawsze do wybo rów . 

Drobni rolnicy 
województwa łódzkiego 

za rządem. 
. Związek drobnych ro ln ików wojewódz 

Łódzkie DrńZyny Harcerskie im. puiK., .lurm Kil ińskiego, rekrutujące sie z uczniów 
gimnazjum im. Baśki WolodyjowsMej ' \ liczenie gimn. im. Szczanieckiej urządziły 
opłatek t radycy jny w auli gimnazjum miejskiego Im. Józefa Piłsudskiego." " W * 

skromnej uczcie wzię l i udział pp. Sarnecki; profesor Kra lkowsk i , Kar łowsk i , dy
rektor gimnazjum Stankiewicz, dyr . Najder, Tyb lewska, profesor Łoboda. 

Fot. A. Meyer. 

Hamburgowi grozi zalanie. 
Powódź w dorzeczu Laby. 

(Od -własnego korespondenta). 
Warszawa. 12. 1. — Z Berl ina dono

szą o powodzi, która dotknęła dorzecze 
Laby w północnym Hannowerzc. Cale 
obszary zamienione sa w jeziora. 

Wiele wsi odciętych jest od świata. 
Powódź wzrasta w dalszym ciągu, gdyż 
poziom wody na Labie podnosi się stale. 

O i|e sytuacja nic zmieni sie na lepsze 
Hamburgowi grozi zalanie. 

Straszna śmierć robotnika w zbiorniku wody. 
Ciało topielca wydobyli strażacy. 

Minory męskie, da* 
U skie. obuwW 
swetry na wypław 
Piotrkowska 37, >\ — - - — 
weiieie. I pietroj v£

 s

' akces do tak zwanego bezpartyjne-

(Od -własnego korespondenta). 
Warszawa. 12. 1. — W g łównych war 

tatach kole jowych przy ul icy Chmielnej 
robotnik Szczepan Urbanowski . lat 65 
podczas pracy straci ł równowagę i 
wpadł do ogromnego 

rezerwoaru z woda. 
Świadkowie tego strasznego wypadku 

skoczyl i mu z pomocą. Brak jednak p rzy 

rządów ratowniczych utrudniał ogrom
nie akcje. Zatelefonowano po pogotowie 

, ratunkowe i straż pożarną, która po d łu 
gich poszukiwaniach 

wydoby ła ciało nieszczęśliwego. 
Lekarz stwierdzi ł śmierć. Szczepan 

Urbanowski osierocił żonę i pięcioro dzie 
, c i . 

łódzkiego i kieleckiego 

fJbuwie, (.ranki bl 
U Uzna, manuiaktł 
ra swetry, m<sH 
palta na raty I."' 
„Kredyt" ul. NaWt| 
nr. 15 1 p. 

IW i ak " ™s?®vraGy z rządem i rozpoczął 
cję na' terenie -tych województw. 

Eksplozja łodzi motorowej. 
35~ciu robotników rannych, dwaj utonęli. 

owy.h. chociażby po>!adaftt 
ale gdzie indziej o 50 pro'' 

procent ,!r.IZI i. 
oszeń, komunikatów i ofl**! 

oznaczenia honorarium uW*' 

ych jak i odrzucanych redaf** 

ictwo odpowiada: 
łldi"law Utorou/skl 

Mussolini otrzy
mał w spadku 

5 milionów lirów. 
~ ^ z y m . 12. 1. — Zamieszkała w Monte-
^ M o właścicielka pensjonatu i majątku 
'•emskiego. Włoszka* Placini . zapisała w 
^stamencic Mussoliniemu cały majątek 
> V a r tośc i 5 mi l jonów l i rów. 

Dwa i robotnicy zsineli bez śladu. 
Prawdopodobnie utonęli AV czasie gdy sta 
rali się w p ł a w dostać do brzegu. 

Wszystk ich pasażerów przewioz ły i ń 
ue łodzie na brzeg, skąd ciężko rannych 
odwieziono do szpitali. 

(Od własnego korespondenta). 
Ber l in . 12. 1. — Z Hamburga donoszą, 

że dziś rano nastąpiła eksplozja 
na łodzi motorowej , 

na której znajdowało sie 90-ciu robotni 
ków. 

35 osób odniosło ciężkie i lekkie rany. 

Protest rządu argentyńskiego 
przeciw zbrojnej interwencji U. S. A. w Nicaragua, 
(Od własnego koresnondenta). H a V an1e zaprotestować 

Warszawa. 12. U - .lak donoszą z B u - kategorycznie, przeciw, zbrojnej interwen 
tnos ? r e s rząd argentyński postanowi! ci i Stanów Zjednoczonych ^Nowa
lia, konferencji wszechamervkańskiej w zamierza wystąpić z wnioskiem. aDy v\ 

P. ALFRED T E R L E C K I , 
utalentowany artysta malarz, którego 
obrazy wys taw i ł a Miejska Galerja Sztuki 

(U góry autoportret ar tys ty) . 

polsko-l i tewskich. 
Interwencja ministra spraw 

zagranicznych Holandji. 
Genewa.. 12. 1. —„Journal de Genewę" 

przypuszcza, iż polsko-l i tewskie rokowa 
nia odbędą sie w Rzymie. 
ponieważ rząd l i tewski uważa Rygę za 
miejscowość nic wskazana z powodu po
bytu tam l i tewskich emigrantów. 

Gdyby nie doszło do bezpośrednich ro 
kowań pomiędzy Polska i L i t w a z powo
du uroszczeń Waldemarasa. wówczas 
holenderski minisjter spraw zagranicz
nych k tó ry by ł sprawozdawca w sporze 
polsko-l i tewskim podejmie nróbe 
Dorozumienia obu rządów. 

Gdyby zaś to pośrednictwo nie odnio
sło skutku, wówczas rada L ig i Narodów 
na sesji marcowej zajmie się ta sprawą. 

i m wm n s i 
przed trybunałem rozjemczym 

w Genewie. 
Genewa, 12. 1. — Wznowiono sesję 

t rybunału rozjemczego polsko-nlemieckiv 
go. Przewodniczy prezydent Lachenal 
p rzy udziale sędziego polskiego prof. Na-
mi tk iewicza oraz sekretarza polskiego 
Narlewskiego. Rząd polski reprezentuje 
agent rządu p. Sobolewski. 

Na porządku dziennym sesji znajdu
je się 

sprawa gazowni warszawskiej , 
wytoczona przez towarzys two dessau-
skie. Rozpoznaniu podlega jedynie kwe -
stja 

dopuszczalności l ikwidacj i 
na terytor iach Polski, nie wchodzących 
w skład dawnego zaboru pruskiego. 

1 Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,03 
Szwajcarja 171,72 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,63 
Złoty 57,67 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-el efekty po 
kursie — 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8,88 
W nłacenlu 8 » 8 7 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

przyszłości żadne z państw nie miało pra 
wa mieszać się. do wewnęt rznych spraw 
innych państw amerykańskich. 
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Dziś premiera! 
Najpotężniejsza zdobycz k inemato
grafi i ! Najaktualniejsze arcydzieło 
f i lmowe, osnute na t le ostatnich 
k rwawych wydarxeń w Chinach p.t. 

EWOLNICA z SZANGHAJI 
Potężny dramat pełen poświecenia, priemocy. miłofci ł gwałta. Główne postacie dramatu: 

BERNARD GOETZKEw 

CARMEN BONI w o t : . n t Men S6n Ling 
Jack Tre Vor "irasfir 

Chińczyk, jako adju
tant swego wodza, 

Dwa batai jony regularnego wojska chińskiego, armj i C Z A N - C O - L I N A i 100,000 
chińskich żołnierzy. 

Szalenie emocjujące zdjęcia ostatnich wa lk chińskiej a rmj i północnej i po ł ud 
n iowe j . 

U W A G A : Na I -szy seans o godz. 3 po poł . w soboty i niedz. o 1 pp. wszyst
k ie miejsca po 75 gr. Passe-Partout i b i le ty ulgowe nieważne. 

u nas i zagranicą. 
Pracownicy oczekują stanowczych decyzyj rządu. 
Z Warsrawy donoszą: 
Niejednokrotnie ludzie nie orientujący się w 

w.' runkach bytu naszego pracownika państwowe-
S.j. powiadają, i e w Polsce 

nie Jest tak źle. 
Nasiennie przytacza się całą kolumnę cyfr, zawi
łe obliczenia naszego urzędu statystycznego, któ
re mają dowieść, czego w rzeczywistości dowieść 
nic można — ie Jednak, owszem, nie jest najgo
rzej l t. p. Wreszcie jako ostatni frrmimenit wysu
wa się przykład zagranicy, gdzie podobne płace 
•pracowników państwowych 

nie przewyższała płac w Polsce. 
Posłuchajmy, cn w tej ostatniej sprawie mówi 

/ łowny urząd statystyczny. 
Jeśli zbadać warunki płac w Niemczech, gdzie 

sprawa niskich uposażeń pracowników państwo 
wych Jest pierwszorzędnej doniosłości zagadnie
niem państwowem, tern Jaskrawiej wystąpi fakt, 
że to samo zagadnienie w naszych warunkach 
wińao ("knajszybciej wejść na drogę definityw
nego rozwiązania. W Niemczech uposażenia w 
swej wartości nominaJnej 

są wyższe przeciętnie o 100 — 115 procent. 
Ptzylmując zaś "za podstawę obliczenia kosztów 
otrzymania, różnica płac wysienie 

około 50 procent, 
zaś przy wskaźniku bliższym prawdy, obliczonym 

lako średnij między stosunkiem wartości nomi
nalnej I wartości obliczonej według kosztów żyw
ności, różnica pomiędzy placami polskleml a nie-
rriccklcmi wyniesie 80 proc. 

W Czechosłowacji wartość nominalna uposa
żeń jest wyższa o 40 -•- 45 proc, według kosztów 
otrzymania o 20 — 30 proc. według średniej o-
kofo 35 proc. 

Powyższe dane zaczerpnięte są z obliczeń od
nośnych związków pracowniczych. 

W tych warunkach odpada i-onętny argument, 
jakoby w stosunku dó zagranicy nie było u nas 
żle. Sytuacja matetjalna pracowników państwo
wych 

Jest Istotnie opłakana. 
Stan ten nic może być na długo utrzymany. 

Wiemy dobrze, że misi pracownicy są Jak na!-
i ardzicj lojalni wobec państwa i Jego potrzeb. — 
Dawali tego niejednokrotnie wymowne dowody. 
Mają więc prawo oczekiwać również ze strony 
państwa zrozumienia potrzeb pracowniczych. — 
'lem bardziej że poprawienie bytu pracowników 
— wytworzenie warunków umożliwiających im 
spokojną pracę 

leży oczywiście w Interesie państwa, 
iako całości. Rząd w zrozumieniu tych potrzeb 
obmyśla w tej chwili sposoby poprawienia bytu 
pracowników. 

Listy b!oku mniejszości narodowych 
w Małopolsce Wschodniej 

zawierają nazwiska samych Ukraińców. 
Ze Lwowa donoszą: 
Komitet centralny Undo ustaJfł już list kandy

datów do sejmu t senatuę we wszystkich okrę
gach Małopolski wschodniej. Listy obejmują tyle 
naizwisk, ile mandatów przypada na dany okręg 
wyborczy. 

„Chwil!a" podkreśla, że na listach tych niema 
ani Jednego nazwiska żydowskiego 

1 nie jest wykluczone, że blok mniejszości haiodo-
wych ograniczy sie w Małopolsce wschodnie] do 
wystawienia wyłącznie k?łidydatów ukraińskich. 
i wyjątkiem okręgu lwowskiego w którym na dni 
ciem miejscu ma figurować Niemiec. 

Listę państwową Undo prowadzi prezes tego 

s-tronnictwa Dym l t r Lewicki ,na drugiem "miejscu 
Pawlikowski, dyrektor „Naroduej Tor go wi ł" , na 
trzeclem wiceprezes b tymczasowego wydz !ahi 
samorządowego p. Pcsykfewicz, który jednak ma 
podobno zrezygnować z zaofiarowanego mu mam 
da+u. ' 

Na czele lłsty ukraińskiej w okręgu przemys
kim stoi adw. Zahajkiewlcz, w okięgu lwowskim 
Leszczyński, 'w 'oktęgu stamisławowsko-kołomyi-
skifan red. „Nowego Czasu" Pałijew, w tarnopl-
sktm ks. Kunicki, na druglem zaś miejscu adw. 
barain, w okręgu złoczowsko-brodzkim prowadzi 
listę ukraińską generalny sekretarz Undo, b. sę
dzia Włodzimierz Celcwicz. 

Konfrontacja u prokuratora 
w sprawie napadu na NowaczyAskiego 

zdemaskowała autora rewelacji, jako prowokatora. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj odbyła się wreszcie konfrontacja, za 

rządzona przez. prok. Siewierskiego rzekomych 
świadków, podanych przez redakcje ..ABC" z o-
robanii podejrzanemi 

o napad na Adolfa Nowaczyńskiego. 
Cała sprawa w zwtązku z rewelacjami „ABC" 

b napadzie na Nowaczyńskicgo ! konfrontacja o 
prokuratora przedstawia sic. jak następuje: 

Do redaktorów „ABC" I „Gazety "Porannej" 
zgłosił się b. konfident b. naczelnika warszawskiej 
oolicji politycznej Sak ar za 

niejaki Władysław Maciejewski 
i oświadczył, że zna sprawców napadu na Nowa-
czyńskiego, widział ich w owym krytycznym dniu 
I nazwiska wyjawić może tyiko przy konfronta
cji z nimi u prokuratora. * 

Maciejewski u prokuratora Siewierskiego 
wskazał na 

kasjera Jedne] z instytucyj rządowych, 
przyczem wymienił nazwisko rzekomego napast
nika, które, oczywiście, okazało się fałszywem 
Sam Nawaczyński popatrzył na wskazanego so-
Me osobnłka ł z całą stanowczością oświadczył, 
te człowiek ten 

nleuczestnłczył w napadzie 
na jego osobę. Świadkowie napadu z uHcy Złotej 
I z Woli również we wskazanym kasjerze nie roz 
poznali rzekomeco uczestnika napadu. 

Maciejewski Władysław bvł powszechnie zna-
r.y jako „dziecko N. P. R-u'\ Był on jeszcze iako 
młody chłopiec w z\yiazkr.ch zawodowych zgrn-
(owanych pod sztandarem partii N. P. R. Jaka 
wyrostek używany on był do specjalnych zleceń 
przez prezesa stronnictwa I klubu parlamentarne
go N. P R, b. posła Pcpiela. Z chwilą powstania 
pisma „Głos Codzienny", które upadło przez pro
ces gen. Żymierskiego, kończąc swój kilkomlesię-
izny żywot, Maciejewski znalazł tam pracę po
czątkowo jako woźny, później jako zaufany dy
rektora wydawnictwa tego pisma, p. Franciszka 
Kwiecińskiego. Miał nawet legitymację współpra
cownika redakcji 1 w tym charakteize występo
wał przy załatwianiu spraw „finansowych" wy
dawnictwa. 

Gdy „Głos Codzienny" kilkakrotnie skonfisko
wano, Maciejewski 

zdradził Popiela i Kwiecińskiego 
i zwrócił się do poiicJi z izekomcmi informacjami 
przeciwko N. P. R.. żądając wzamian pieniędzy, 
('czywiście z propozycy] Jego nic skorzystano, 
aczkolwiek przyjęto ją do wiadomości aż do cz i-
••'•.i należytego wyświetlenia. Ten oto „poważny" 
człowiek doniósł o sprawach napadu na Nowa-
rzyńskiego i gotów był stanąć do kottfrorrtacłl u 
prokuratora. 

Rokowania o zawarcie. 

a liii. 
Oświadczenie p. m 

Dzisiaj dnta 12 b. m. przybyła do Warseawy 
delegacja niemiecka dla kontynuowania rokowań, 
mających doprowadzić do zawaTcia 

prowizorium handlowego pomiędzy 
Polską a Niemcami. 

Jak na sprawę układu handlowego z Niemcami 
zapatruje się nasze Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu? 

Jako odpowiedź służyć może wywiad udzi'. 
lony przez p. ministra Kwiatkowskiego korespon 
dentowi szeregu poważnych pism niemieckich, 
d-rowi Pritzowi Seifertowi. 

M. In. p. inź. Kwiatkowski oświadczył głównie; 
..Czy można przypisać winę za wojnę gospo

darczą tej stronie, dla której wojna ta ule była 
żadnym punktem wyjścia Jakiegokolwiek progra
mu? 

Najdobitniej przekonywulą nas zresztą w tym 
względzie cyfry. Wywóz z Ntemrtec do Polski w 
piewszej połowie 1927 roku, a więc przed wojną 
celna wyniósł 11.8 mtlj., w pierwszej polowie 
J(>27 roku -— 10.5 miljona kwintali, a więc 

prawic to samo. 
Jeżeli uwzględnimy w liczbach tych niemiec

kie wyroby standartowe, to okaże się, że imporr 
ich do Polski utrzymał się prawie na poziomie z 
przed okresu wojny celnej. 

Import maszyn i aparatów z Niemiec podsko
czył nawet z 33 milj. w plerwszem półroczu 1925 
roku na 40 fcfljpnów w okresie 6 miesięcy 1927 r. 

Podobny rozwój ujawniają obroty w artyku
łach elektrotechnicznych, a import niemieckich 
chemikalij wzrósł rekordowo z 26 mlij. w roku 
1925 na 42 miliony. 

Jak wygląda w przeciwieństwie do tego 
eksport Polski do Niemiec? 

Spadł on z 43.3 milj. kwintali na 25.5 mili., a 
więc o 18 milionów. 

Dokładna analiza eksportu polskiego do Nie
miec wykazuje, że wywóz artykułów żywnościo
wych wzró«ł z 1,5 milj. na 2 mlljony. eksport ma-
terjałów drzewnych wykazał bardzo poważny 
wzrost z 9 mil] na 19 miljonów 

in. Kwiatkowskiego. 
Okazało się więc, że Niemcy mc mogą l 

zrezygnować z całego szeregu produktów 
czych 1 surowców polskich, gdy bozpośi edutt 
śledztwo umożliwia bardzo dogodne dla Nicir 
normowanie cen tych artykntów. 

e 

Zdarzenia I wypad* 
ubiegłej doby. 

( ) Zesłany na wyspy SoJowfockic ksiądz I 
kołowski sprowadźmy został przez władze ] 
włeckic hydroplancm wobec braku komuniBcacj 
dowej i odstawiony do Mińska, skąd wraz tl 
Cimaszklcwiczem przybędaie do Polski na i 
stawie polsko-sowieckiego układu w sprawie 
mtany więźniów. 

(—) W nowym dekrecie opracowanym pfl 
ministerstwo spraw wewnętrznych zniesiono I 
glarnentację prostytutek oraz nałożono w ys« 
kary za prowadzenie domów publicznych. 

(—) Kolejki Dojazdowe Łódzkie pizcdłoij 
władzom plany budowy nowej l ln j i : Aleksandfl 
—Uniejów—Turek. Budowa ma być rozpoefl 
Jeszcze w tym roku. 

(—) Na specjalnem iwsiedzeniu komitatu r 
dorwy miasta, odbytem pod przewodnictwem 
zydenża ZiertiLęckiego w obecności dyrektora 
ku Gosp. Kraj dr. Gregera, powzięto uchwałę., 
by na przyszłość udzielać kredytów budów 
nych tylko tym przedsiębiorcom, którzy będą! 
dowal! mieszkania jedno i dwupokojowc. 

(—) B. poseł Witos udzielił jednemu z dm 
nfleów wywiadu, w którym przyznaje, że „PM 
liczy się z małą porażką podczas wyborów..] 

Tragiczny powrót z zabawy wiejskiej. 
Zgon 2 wieśniaczek pod kołami pociągu. 

Z Białegostoku donoszą: By ły to siostry Franciszka 1 Anna Wasil* 
Pociąg, idący z Ostrołęki najechał w pobliża skie, mieszkanki wsi Gucln, które wracały z ł 

i.tacji Ostrów na dwie kobiely, które bawy ze wsi Lubicjewo. 
poniosły śmierć na miejscu. • 

MIEJSKA GAILRJA SZTUKI. 

Otwarcie nowych wystaw zbiorowych. 
Mieczysław Siemiński, 

pierwszorzędny talent, wystąpił z nowością, i 
ra znalazła poklask w sferach miłośników sz* 
malarskiej. Przygotował on szereg małych 1 

razków. dostępnych w cenie dla niezamożny 
a dających skrawek 

prawdzlwci sztuki. 
Zachwycić wszystkich musi subtelność korni 

zycyj znakomitego artysty zakopiańskiego 
Alfreda Terleckiego, 

Którego obrazy są prawdziwemi poematami 
C2eść piękna naszych rodzimych Tatr. Ob« 
wystawa zachwycić musi oko i serce nawet '• 
'/O orientujących się w sprawach artystyczni 

(w). 

Wczoraj o godzinie 6 wieczorem w Miejskiej 
Galerii Sztuki w parku Sienkiewicza nastąpiło aro 
czyste otwarcie nowej wystawy. — W otwarcia 
wzięli udział przedstawiciele władz, prasy i spo
łeczeństwa. Na całość tej pięknej wystawy zło
żyły się prace urodzonego w Łodzi w roku 18SS, 
a zmarłego w roku 1925 w Warszawie utalento
wanego artysty - malarz?, ś. p. 

Marjana Puikcgo, 
który odznaczał się szczerością uczucia w odnie
sieniu malarskiem do przyrody. Kilka charaktery
stycznych dla talentu ai tysty prac, jak: „Walka 
jeleni'', „ indyki" oraz „potop" znajduje się na o-
becnej wystawie i wymownie świadczy o warto
ści artystycznej przedwcześnie zmarłego malarza. 

Samochód wojskowy wpadł na tramwaj podmiejsH1 

Of i i r w ludziach nie było. 
Łódź, 12. 1. — Wczoraj około godziny 6 wie

czorem na szosie Zgierskiej, tuż pod Radogo-
szczem wydarzyła się 

katastrofa samochodowa. 
Oto zdążający w kierunku Łodzi ciężarowy sa
mochód wojskowy, wiozący transport kartofl i, 
wskutek śliskiego terenu osunął się uderzając 

w bok tramwaju 

dążącego do Zgierza. W wagonie tramwajów 
powypadały wszystkie szyby, ponadto bok ifi* 
siinie uszkodzony. Samochód wyszedł bez sz* 
ku Wypadków z ludźmi nie było. Ruch kon* ' 
kacyjny 

uległ parogodzinnej przerwie 
i został przywrócony o godzinie 10 wieczd*. 
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Pożyteczne stowarzyszenie . 
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Po pracy — godziwa rozrywka. 

W roku 1895 powstanę w Poznaniu sto
warzyszenie młodzieży obywatelskiej , k;ó 
rego zadaniem jest obrona polskości i w ia 
i y katolickiej młodego pokolenia w zabo
rze pruskim, gdzie sroży sie podówczas 
cermaniizacja. Lecz oto w roku 1918, gdy 
Poznańskie zrzuca z siebie edeżar jarzma 
pruskiego, cele stowarzyszenia młodzie
ży obywatelskiej ulegają modyf ikacj i . — 
Stowarzyszenie przeistacza sie w „Zjed
noczenie młodzieży polskiej", k tóra to or
ganizacja stawia sobie za zadanie skupia
nie młodzieży pozaszkolnej w celu kształ
cenia jej w duchu polskim i katol ickim, 
TozwiiniLęoia w ndlej sprawności f izycznej, 
a co najważniejsza sparaliżowania zabój
czych w p ł y w ó w ul icy na młode i wraż l i 
we dusze w godzinach 

wolnych od pracy . 

KS. KAP. ST. NOWICKI, 
patron St. Mł. Polskiej. 

Pod względem organizacyjnym wzo
ruje sic zjednoczenie młodzieży polskiej 

' "a zrzeszeniach niiemieckich. 
Wspaniały rozwój Zjednoczenia mło

dzieży polskiej byt najlepszym dowodem, 
iż orgaanilzacja ta naprawdę by ła potrzeb
ną. 
Pierwsze stowarzyszenia młodzieży pol

skiej w Łodzi . 
W Łodz i gdzie odsetek młodzieży pra

cującej Jest l iczniejszy niż gdziekolwiek, 
'uwestja dostarczenia jej zdrowej s t rawy 
duchowej w godzinach wo lnych od zajęć 
była szczególnie palącą, tembardze j . iż 
miazmaty idei w y w r o t o w y c h , znajdowały 
podatny grunt w młodych duszach pozba-
wionych.. . 

I oto w roku 1920 z in ic ja tywy ks. No
wickiego two rzy się w Łodzi pierwsze 
towarzyszen ia młodzieży pofekStej, w któ-

m 

rych grupuje się młodzież pracująca płci 
obojga w w e k u nd lat 16 do 22.. a nawet 
2*1. Zadaniem tych stowarzyszeń jest umo
żl iwienie młodzieży godnego, pożytecz
nego dla ducha i ciała spędzenia czasu po 
pracy. Chodzi tu w p ierwszym izędzfe 

o młodzież robotniczą. 
Od kandydatów nie wymaga sie żad

nego cenzusu wykształceniowego. Każdy 
młodzieniec czy panina, k tórzy można po
wiedzieć wprost z uliicy, na której traci l i 
czas rafcprodtikcyjnie, mogą udać się do lo 
kału stowarzyszenia, zwanego oguislcem 
i zostać przy jętymi 

w poczet członków. 
O ile k tó ry z nowicjuszów pragnie do

pełnić braki swego wykształcenia tu w 
stowarzyszeniu dokona tego. gdyż dba n 
to sekcja kul turalno - oświatowa, która 
prowadzi gawędy, w y k ł a d y i t. p. 

Kto pragnie dokształcić się w s w y m 
zawodzie, może korzystać z warz ta tów, 
istniejących przy stowarzyszeniu. K to in
ny szuka może r o z r y w k i — i tą znajdzie, 
, 'dyż sekcja dramalliyczna urządza nader 
często 

przedstawienia amatorskie. 
Również sprawność f izyczną rozwijać 
może w sobie młodzież grupująca się w 
stowarzyszeniach",— czynne są bowiem 
sekcje wychowania f izycznego i przyspo 
sobienia wojskowego. 

W ciągu paru lat powsta ły s towarzy
szenia młodzieży polskiej we wszystk ich 
dzielnicach miasta a mianowicie na Żarze 
wie, Widzewie, w Chojnach, w Radogo-
szczu, Zubardziu oraz w centrum miasta 
p r zy ul icy Przejazd 24, Przejazd 13, Ko
pernika 43, Czerwonej 8, Tworzą się rów 
nież stowarzyszenia młodzieży polskiej 
w szeregu wsi i miasteczek diecezji łódz
kiej, grupując w sobie 

młodzież rolniczą. 
Stowarzyszenia rządzą się automaty

cznie: każde posiada swój zarząd składa 
jacy się z 25 osób oraz patronat do k tó
rego wchodzą 

osoby starsze. 
W roku 1926 ks. Nowick i wys tąp i ł z 

projektem połączenia wszystk ich stowa
rzyszeń na terenie diecezji łódzkiej, a 
więc z samego miasta oraz powiatów 
łódzkiego, łaskiego, piotrkowskiego i 
brzezińskiego w Jeden związek. 

Myś l tę pochwala ks. biskup Tymienie 
ck i , k t ó r y odwołuje ks. Nowickiego ze 
stanowiska duszpasterza, polecając nato
miast zajęcie się organizacją ruchu mło
dzieży. 

J. KRZEWIŃSKI . 3) 

BflLETNICH 
POWIEŚĆ. 

— Wiadomo. — odparł Franek, krając 
na cząstki s w y m w ie lk im nożem jabłko, 
zajadając systematycznie kawałek po ka
wa łku z mlaskaniem, smakowitem dziam 
ganiem i częstując od czasu do czasu sie 
dzącą tuż przy nim na ławie urodziwą 
Balbinę, zwaną tu jego narzeczona. 

- - W kreminale to tak jak w śpitalu— 
wt rąc i ła Balbina sentencjonalnie — nie 
^ożywisz się... oj nie pożywisz. 

Od nóg Lodzi przeszli teraz bezpo
średnio do jej g ł owy . 

— Co tu zrobić z t ym łbem zatraco
n y m ^ — zapytała bezradnie matka, za
targawszy ją delikatnie za zbite w jakiś 
fantastyczny kok obfite w łosy . 

i Babka natychmiast wstała, o tworzy ła 
zielony kuferek, k tó ry wyciągnęła z pod 
żelaznego łóżka, wyszukała szczerbaty 
grzebień i nadaremnie pTÓbowalła go za
głębić w niesforną masę rudawych koł tu
nów l.(*dki 

— Na chorelę się zdało — westchnęła 
beznadziejnie i rzuci ła z rezygnacją grze
bień do zielonego kuferka. 

— Niema innej rady, ty lko ostrzyc jej 
łepetę — rzekła Balbina. 

— Et i nożyczki tego mię chycą - -
r z e k l wu j i na dowód swego tw ie rdzena 
•ladaremme próbował obciąć kosmyk w ł o 
sów swym ost rym jak kosa nożem. 

— Siapsia? — zawołała babka t y m to
nem, jak im się mówlJ: „ E u r e k a ! " 

— Siapsia! — powtórzy ła Ol impka. 
— Tak, Siapsia — potwierdz i ł Franek. 
Siapsia by ł to żydek, sąsiad, k tó ry za 

parę groszy strzygł lokatorów podmiej
skiej dzielnicy maszynką. 

Kiedy uporano się już z g łową i noga
mi Lodk i , zaczęto się raradzać nad odzia
niem jej innych części ciała. 

Ostatecznie z n a t a ł y się mniej hub w ię 
cej nadające się dla godnej reprezentacji 
części ubrania. Lecz z jeszcze jedną wąt 
pliwością wyjechała sprytna Bałbilna: 

— A maj tk i? Bez maj tków nijak nie 
można! 

Nikomu nie przyszedł do g ł o w y brak 
tego zbytecznego naogół, a Luksusowego 
szczegółu odzienia. 

Postanowiono wreszcie po krótk ie j na-
, radzie uszyć Lodz i nowe maj tk i z czer
wonej flaneli, resztki pozostolej ze spód
nicy Balbiny, którą t o resztkę wspaniało
myślnie of iarowała w prezencie dla sio
strzenicy narzeczonego. 

L o d k a by ła olśniona tern wszystk iem. 
co się z nrą działo. A już ostatni szczegół 
rady famil i jnej podziałał na nią odurzają
co. 

Mia ła otrzymać ma j t k i ! 
Ach dla dz iewczynk i z Powiśla p ierw

sze one są tern czem pierwsze spodenki 
dla trzyletniego hrabicza. Niejedna z jej 
dotychczasowych towarzyszek nigdy nie 
dojdzie do te i zamożności. 

Rada famili jna zakończyła się t radycy j 
::em oblewaniem. 

Nadszedł wreszc ie i dziadek, k tóremu 

W dniu 1 lipca 1926, związek został 
u tworzony. Jednocześnie zaś oddany mu 
zostaje do dyspozycj i dom przy zbiegu 
ulic Gdańskiej i Kopernika, k tó rv djecezja 
odkupuje za 100 tysięcy z łotych od spół
k i „Komandytor " . 

W D O M U Z W I Ą Z K U M Ł O D Z I E Ż Y . 
Korzystając z uprzejmości ks. Now i 

ckiego, sekretarza generalnego Związku, 
zwiedzal iśmy ów dom, w k tó rym zcentra 
l izowane jest życie polsko - katol ickiej 
młodzieży robotniczej djecezji łódzkiej . 
To cośmy widzie l i uczyni ło na nas w r a 
żenie jak najlepsze. 

Fundusz na kupienie domu Związku 
powstał 

ze składek społeczeństwa 
na urządzenie jego zaś pieniądze dał w y 
dział opieki społecznej wo jewództwa, 
wydz ia ł opieki społ. magistratu oraz Ra
da Związku, która stale urządza odpo
wiednie imprezy, kwes ty i,t. p. Na czele 
Rady stoją: ks. biskup sufragan Tomczak, 
jako przewodniczący, ks. prałat Krajew
ski jako drugi przewodniczący, pułk. Po l 
kowski jako skarbnik i p. Śl iwicka jako 
sektetarz. Prócz tego w skład Rady 
wchodzi jeszcze 20 osób z pośród starsze 
go społeczeństwa. 

Związek jest • 
ośrodkiem wychowania duchowego i f i 

zycznego 
młodzieży diecezjalnej i organizacji po
zaszkolnej tejże. Miast wałęsania się po 
ulicach, każdy młodzieniec może znaleźć 
w związku to co może zadowolić głód je
go duszy i umysłu. W gmachu związku 
znajduje sie bow iem: bibljoteka, nowsta-
ła z książek of iarowanych przez ludzi do 
brej wo l i , 

czytelnia. 
połączona z salą gier jak szachy, warca

by, tennis pokojowy, o lbrzymia sala prze 
znaczona na gawędy i w y k ł a d y , dwie o-
gromne sale gimnastyczne z przyrząda
mi. 

W godzinach od 6 do 10 wieczorem 
prowadzone sa zajęcia grupowe, 
kursy wychowania f izycznego, przyspo
sobienia wojskowego dla chłopców i 
dziewcząt, dykcj i i w y m o w y i t. p. 

W grudniu ub. r. odbył sie w domu 
Związku kurs wychowania fizycznego 
dla chłopców wiejskich. Związek w roku 
ubiegłym również zorganizował kolonje 
letnie w Poczerninie na Pomorzu dla 20 
chłopców, wys ła ł 80 chłopców do obozu 
w Sulejówku oraz 60 dziewcząt na kolo
nje wypoczynkowe w Tuszynie. Co rok 
urządzana jest ogólnodjecezjalna 

wys tawa prac dziewcząt. 
Obecnie związek zakupił 4 morg i zie

mi w Łagiewnikach, gdzie na wiosnę r. b. 
rozpocznie się budowę d w u w i l l , gdzie 
znajdą odpoczynek młodzi pracujący, któ 
rzy nie maja gdzie spędzić urlopu w y p o -

1 czynkowego. Wi l le te będą zbudowane 
podług najnowszych wzo rów zagranicz
nych, zaopatrzone w plac gier i boiska. 

W obecnej chwi l i w Związku zrzeszo
nych jest 4000 młodzieńców i dziewcząt. 
L iczba cz łonków stale sie zwiększa, 
zwłaszcza na ws i , gdzie idea związku po 
zyskała sobie takie uznanie, iż zwyk l i go
spodarze wchodzą w skład patronatów 
stowarzyszeń. Związek znajduje się w 
ścisłym kontakcie z dowództwem O.K IV 
z komitetami powiatowemi wychowania 
fizycznego i władzami administracyinemi 
Co rok organizowane są zjazdy i zloty, 
będące niejako przeglądami stanu liczeb
nego cz łonków związku. 

Swój wspaniały rozkw i t zawdzięcza 
związek przedewszystkiem J. E. ks. bis
kupowi Tymicnieckiemu. po drugłe zaś 
niezmordowanej pracy ks. Nowickiego. 

Tak wygląda praca nad wychowa
niem, przy jednoczesnem rozwijaniu 
sprawności f izycznej dorastającej mło
dzieży pracowniczej, k tóra w ten spo
sób izolowana zostaje pd w p ł y w ó w ele
mentów destrukcyjnych i zgni l izny mo-
i alnej 

Podkreślić należy, iż praca ta pozba
wiona jest całkowic ie momentu poli tycz
nego. K. 

Miłe złego początki. 
Defraudacja w Urzędzie Pocztowym. 

Z Wi lna donoszą: 
Lotna Komisja Rewizy jna kontrolując 

Urząd Pocz towy w Miorach -stwierdzi ła 
brak w kasie 1545 zł. 49 groszy i po poro
zumieniu się z prezesem dyr . P. i T . w 
Wi ln ie zawiesi ła w urzędowaniu 

k ierownika w y m . urzędu 
Paszkiewicza Franciszka. 

Przeprowadzona u Paszkiewicza re
wiz ja osobista znalazła szereg pism z po
szczególnych dyrekcy j w sprawach za-

ginień przekazów pieniężnych i weksl i na 
dawanych i odbieranych przez U. P. w 
Miorach. Badani świadkowie zeznali, iż 
widzie l i jak Paszkiewicz bra ł z kasy róż
ne sumy na pokrycie swych wyda tków, 
natomiast nigdy nie widz ie l i ażeby ze 
swej kieszeni cośkolwiek zwracał . 

Faktycznego stanu kasy nie można 
ustalić, gdyż Paszkiewicz od dłuższego 
czasu nie prowadzi ł księgi kasowej. 

stara na wstępie, jak by ła obiecała, „ w y -
h iskw i ła " żebraczą torbę, dzilś szczęśliwie 
obficiej, niż zwyk le , napełnioną groszaka
mi. 

Dziadek przycisnął Lodkę do pierś'1 i 
cmoknął serdecznie w głowtinę. 

Lodka pocałowała go w rękę i nieśmia
ło stanęła w kącie, obserwując krążący 
wko ło kiel ich. 

Milafa ochotę napić się tej „gorza ły " , 
której już dawno nie próbowała, a której 
działanie wspominała z przyjemnością. — 
Kiedy kieliszek znalazł się w dłoni dziad
ka, wychy l i ł jednym łyk iem jego zawar
tość, wysączy ł ze smakiem ostatnie jesz
cze kropelki nadstawił pusty synowi', aby 
mu go napełnił. Popatrzył na stojącą w 
kącie Lodkę i wyciągnął do niej rękę z 
kiel iszkiem. 

Podeszła nieśmiało, ujęła drżącą rą-
czyną pełny kiel ich i obyczajem starszych 
wychy l i ł a go jednym haustem. Zaczerwie
niła się, przełknęła par? razy piekący o-
sad w gardle ? łzy, które obficie tabiega-
ł y jej do oczu i, jak poprzednio dziadek, 
wysączy ła parę pozosrałyeh kropl i z kie
liszka. 

Druga taka porcja alkoho'u skłoni ła 
ją do położenia się na łóżku, gdzie zasnę
ła niespokojnym snem 

Przez sen słyszała wrzawę zapijającej 
jej powrót As rodzinnego gniazda , fa-
rrrielji" śpiewy, raz w raz wybuchające 
spory i ma r : y ł a o swr j n!?zuaj? a różo
wej przyszłości 1. 

Całe te jej senne widziadła zasłaniały 
swym ponętnym kształtem i kolorem f la
nelowe czerwone ma j t k i . . 

I I . 
Po ciężkiej operacji ostrzyżerKia g łowy 

Lodka odświętnie odziana spojrzała w 
skrawek zbitego lusterka. Ujrzała w nim 
śrnreszną chłopięcą twarz i nie mogła 
wprost uwierzyć, żeby to miało być od
bicie jej oblicza. 

Matka ujęła ją za rękę i mia ły już po 
drabince zejść na dół, gdy dte&dek je za
trzymał. 

— Łodzią a chodziho, pożegnaj si<; 
chocia i pocałuj święty śkaplerz. 

Lodka podbiegła do starego, pocałowa 
la go w rękę, pożegnała słę, przycflsnęła 
usta do szkaplerza dziadkowego ł błogo
sławiona znakiem krzyża podążyła za mat 
ką. 

Długo szły pod górę spadziste mi zauł
kami, aż w y s z ł y na szerokie śródmiejskie 
ulice, k tó rych oszałamiający ruch koło
w y i pieszy przyprawi l i Lodkę o zawrót 
g łowy . 

Towarzyszy ła im żona dorożkarza ze 
swoją Ksawką, dlatego nffie potrzebowały 
się błąkać i wnet znalazły się w obszernej 
sali baletowej, gdzie by ła już zgromadzo
na spora czereda dzStecflaków, które tu 
przysz ły pod opieką steirszych. 

Licznie zgromadzone kumoszki szwar-
gotały ze sobą ciekawie, a tak głośno, żc 
raz w raz z sąsiedniego pokoju wybiegał 
umundurowany woźny teotfraimy, aby o* 
s t rym, rozkazującym głosem p rzywo ł y 
wać je do opamiętania. 

Ł c a> 
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Ręka bez wielkiego palca. 
Rozpacz okaleczonej niema 

granic. 
Przy wykonywan iu każdej czynności 

należy być ostrożnym. Często niewinne 
uapozór 

ukłucie igła 
może spowodować ciężkie komplikacje. A 
cóż dopiero operowanie świeżo wyost rzo 
nym nożem kuchennym. Oto co się przy
darzy ło niejakiej Stanisławie Adamczyk, 
zamieszkałej przy ul icy Wi lcze j 2. 

Krojąc mięso w kuchni zamyśl i ła się 
nie w iem o czem i c iach! ost rym jak brzy 
t cw nożem 

w palec. 
Odcięła go jak kawałek masła. 

Do krzyczącej z przeraźl iwego bólu 
zawezwal i domownicy pogotowie ratun
kowe, któreftb lekarz udzieli ł ofierze w ła 
snej nieostrożności opatrunku i oświad
czył , że Wielkiego palca, lewej ręki nigdy 
już mieć 

nie będzie. 
Rozpacz ' Stanis ławy Adamczyk nic ma 
granic. Naprawdę jest bowiem powód do 
rpzpaczy! 

Wśród samobójców 
przeważa pleć nadobna 
Mleczko nie pomogło, więc 

wezwano lekarza. 
Icst to fakt dowiedzony. że wśród sa-

fr iabŚjćó^ •flłjzeważa 
płeć nadobna. 

Chyba dlatego, że kobieta iako Istota 
z natury bardziej od mężczyzny w raż l iw 
sza silniej reaguje na nieszczęścia życio
we, przejmując sie niemi do głębi swej 
duszy. 

W dniu wczora jszym przy ul icv Żerom 
«kiego 44 napiła się w celu samobójczym 
jodyny 22-ietnia Mar ia Werner . 

Nieszczęśliwej pośpieszyli z pomocą 
sąsiedzi. Ody wlewanie mleka do ust n i3 
j>kutkowało. zawezwano Pogotowie Ra
tunkowe, którego lekarz no przepłuka
niu żołądka desperatki przewiózł ją w sta 
nie ciężkim do szpitala w Radogoszczu. 

Podle życie bezrobotnego. 
Gdy zawiodą wszelkie nadzieje 

Michał Placek by ł robotnikiem w jed
nej z fabryk łódzkich. Pók i miał nracę po 
wodzi ło mu się nieźle, lecz gdy pewnego 
dnia został zredukowany, 
wpadł w skrajną nędze. Nie w iemy z ja
kiego powodu nie miał prawa do pobie
rania doraźnych zasi łków państwowych, 
tak. że faktycznie nic miał za co żyć. 

Chwy ta ł się najrozmaitszych zajęć, 
byleby ty lko nie umrzeć z głodu. Nosił 
wodę, węgiel, odnosił paczki pasażerom 
na dworzec. > 

' Sprzykrzy ło mu się jednak takie ży
cie podłe i postanowił z niem skończyć. 
W t ym celu za ostatnie ki lkadziesiąt gro
szy kupi ł w aptece jodyny i w y p i ł ją w 
bramie domu przy ul . Wschodniej 35 w 
dniu wczora jszym 

Zawezwane pogotowie przewiozło go 
po przepłukaniu żołądka do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej . 

I KINO D o m Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z i ś ! D z i ś ! 
Potężny dramat erotyczny p. t 

M r o w i s k o ludzkie 
W rolach głównych tragik wszech
światowej s ławy A l f r e d A b e l , 
E r i k a G lassner i A n d E g e d e 

N issen . 

Najstraszniejsza •.. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zai w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. II m. 40 gr. III nj 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz.4 
popol. 1 m, 90 gr. II m. 50 gr. III m. gr.3o 

• 

I 
I 

Pasażer: -
Kierowca: 

- Dużo pan miał już katastrof? 
— Dziesięć. W dziewięc iu wypadicach połamałem ludzłofn 
najstraszniejsza, wpadłem na latarnię 1 z łamałem błotnik. 

n o g i . . . Dziesiąta była 

Najpierw trzeba uwić gniazdko... 
Kłopoty przedślubne służącej. 

Wlflctorja Kawecka, rac coprawda rne 
mająca wspólnego ze sławną primadonną 

miała narzeczonego 
Alojzego Ptasia. B y ł narzeczonym jej o 
tyle, że obecał solcp.aie. iż się z nią ożeni, 
skoro ty lko będzie mógł sobie na ożenek 
pozwolić. Największą przeszkoda w speł-
iiDcniilu marzeń o wspóhicm szczęściu by ł 
brak m ieszka ła , na którego kupno nic *•»• 
żdy śmiertelnik może sobie dzić pozwolić. 

— Postaram się uzbierać na ten cel ple 
niądze — oświadczyła W i k c a narzeczo
nemu. 

Ten padł na kolana, po rękach ją cało
wać zacz i l niby z tej wdzięczność! w l t l -
kłej. PrzysięgaŁ miłość i wierność 

do grobowej deski. 

Wikc ia pracowała w charakterze słu
żącej w bogatym i eleganckim domu. Czę
sto przychodzi l i goście, zostawiając sute 
datki dla przystojnej panienki:, k tóra ot
wierała im drzw i i podawała herbaltę. — 
Państwo również by l i 

szczodrzy dła Wit t c l 
1 oto nadszedł dzień, a by ło to wczo

raj, gdy Wiko ia wręczy ła narzeczonemu 
pieniądze na kupno mieszkania 500 zł. 

Narzeczony pieniądze wziilął i) wyszedł 
obiecując, że będzilc za godzinę. A gdy nie 
wrócii? i wogóle nie dawał znaku życia o 
sobie, zrozumiała, że padła ofiarą oszu
sta i dała znać porc j i , która wszczęła po
szukiwania za czułym .narzeczonym". 

Nie licz pieniędzy na ulicy! 
Przygoda handlarki z Ozorkowa. 

W dniu wczorajszym niejaką Bajlę 
Kupfermrinc spotkała 

przykra przygoda 
w Łodzi na ul icy Zgierskiej, bezpośrednio 
po przybychr t ramwajem z Ozorkowa. 

Baila Kupfermiutc, kupcowa z zawodu, 
przyby ła do Łodzi w celu poczynienia za
kupów. Przyw ioz ła z sobą sporą ilość go
tówk i , którą miała w sakiewce. 

Nagle przyszła jej do g łowy myśl nie

mądra policzenia pieniędzy nia ul icy. 
A gdy lak stała i fczyła pieniążki pod

biegł do niej jakiś wyros tek i w y r w a ł jej 
Ł rąk torebkę. 

Nim zdołała sie zorientować, umknął. 
Narobiła k r z y k u nieszczęsna Bajla, 

zbiegli się ludzie, ale cóż jej mogl i pomóc. 
500 z łotych przepadło. 

Posterunkowy spifeał o kradzieży pro
tokół. 

Chodzimy po chodnikach 

jak po ślfskiem szkle. 
W dniu wczorajszym panowała w Ło -

dzi w godzinach rannych niebywała 
śl izgawica. 

Poprzedniego dnia wieczorem by ła od
wi lż , w nocy zaś chwyc i ł mróz i stopnia 
ł y śnieg zamarzł. Ludzie k tó rzy o godzi
nie 7-ej rano śpieszyli do pracy miel i wra 
żenię, że chodzą 

po śliskiem szkle. 
Niejeden cz łowiek przewróc i ł się, klnąc 
bruki łódzkie, dozorców, przymrozek i td. 
Najsmutniejszy jednak wypadek w y d a 
r z y ł się Antoninie Maniaszczyk przy ul i
cy Żeromskiego 23v 

Oto poślizgnąwszy się, upadła i zła
mała 

nogę lewą 
poniżej kolana. Do jęczącej z bólu poste • 
runkowy zawezwał; pogotowie, którego 
lekarz po nałożeniu opatrunku unierucha
miającego przewiózł Maciaśzczykową do 
Sbpitala. 

ei 25p. a. 9. 
Dwaj żołnierze i 4-ej strażnicy 

ranni. 
Z Ostrowia donoszą: 
Wczora j około, godz. 1S.10, wybuchł 

tutaj w składnicy paszy 25 p. a. p. im. ks. 

Trup kobiety na strychu. 
Operacja domorosłego 

Z Częstochowy donoszą*: 
W ostatniej chwaB wyszcdSI na jajw w y 

padek tragicznego zgonu, spowodowany 
zbrodniczą lekkomyślnością. Oto w nocy 
o godz. 2 min.50 zgłosO s5e do pofcc$ W ł a 
dys ław Latoś J zameldowali!, że o godz. 11 
w nocy sublokatorka Jego, 33-tetnte Ba l 
bina WójcSk, powrócSrwazy z pracy w fa
bryce, zw ie rzy ła mu sflę z dręczącej ją, 

straszl iwej tajemnicy. 
Wed ług s łów Wójcflkówwy. vr pofcidcic 

przyszła do niej znajoma, 30-loflrtia Marja 
Kleszcz z Rakowa, robotnica fa t rykf l „Cze 
stochowianka" npowiiiadała o swo im w s t y 
dzie i nieszczęściu prosząc WójdJkównę o 
pomoc p rzy dokonaniu nffledotzwolonego za 
biegu operacyjnego, cełem pozbycia sie 
następstw chwi lowego zapomtnSenfla. Kle-
szczykówna przyniosła jakaś przyrząd o-
peracyjny, napełniony nieznaną swbsttan-
cją. 

Kobiety p r zys tąp t y do dokonania o-
peracji, przyczem w rol i 

domorosłego ginekologa 
wystąp i ła Wójc ikówna. Skmflkfl by ł y fatal
ne : w k i łka chwi l operowania Kteszczów-
iKI zmarła. 

Sprawczyni smSercli, przerażona w ido
kiem trupa, bojąc się alarmować kogokol
wiek, wciągnęła zw łok i na s t rych domu i 
ukry ła je pod słomą, następnie poszła do 
pracy w fabryce. 

Na skutek powyższego meldunku, po
licja udała silę na miejsce i stwierdzi ła, żc 
istotnie na strychu domu or. 12 p rzy trticy 
Wie jsk ie j znajduje się 

t rup kobiety. 
Zw łok i zabezpieczono ob przybycia 

w ładz sądowo - lekarskich. Wójci ikowua 
zaś została aresztowana. 

Poniatowskiego, 
groźny pożar. 

Pastwą płomieni padły cale zapasy sło
my, siana i części owsa. St ra ty wynoszą 
około 15 tys. zł. Akcją ratowniczą k iero
wa ł komendant garnizonu Ost rów, dow. 
60 p. p. pułk. Zakrzewski . P r z y pożarze 
uległo ciężkim okaleczeniom 

4 st rażników i 2 żołnierzy. 
Jak wykazu je dotychczasowe śledztwo, 
pożar p o w s t a ł skutkiem nieostrożnego ok 
chodzenia sie z ogniem. 

nie 
I Fortepian jest twore 
Banie to wymaga w y j 
Jwaania. ' Uważamy 
łmą przez sie zrozum 
l ie la przyrody wyże j 

. i m celowego działanie 
ł b ó w ; że oko ludzkim 
Łdościgrtionfcm w swi 
• tkcjonowaniu. 

Wie lk i f izyk Hcrmai 
1. klasyk optyk' , tw ic t 
•sadzie swych badań i 
ł u k c j a oka 

nie może się 
I znakomitem działanii 
Janiki 
I Do tych Aaj'vyyźszyc 
| w należy fortepian, ś 
I ć . żc w calem król* 
p m a instrumentu o r ó 
1 Fortepian 

iest światem sam 
^' tym kosmosfie są w 
|ne-i artystyczne prz: 
ptzyVvtstn'one. 
f Fortepian naogół j 
Rn iinstfumeutem r ja l 
• tnbdy n!ez>yt zalcżn. 

.c iągu pokoleń jego rrt 
F. ton i zdolność Dnte 

zdumiewającą li 
rzwoju prowadzącą o 
I towej do błyskawic/r . 
łw iego samochodu, 
ł Nic brak by ło copn i ' 
t °b zmian na lepsze. ! 
Jtniicgo stulecia żuawa 
jflazcy na tern polu po; 
L war tk iem t 
Y w innych dziedzina* 

Wszystkie jednak nu 
p i a pozostały eksp< 
ntego właśnie, że forfc 
ŁCr»y skończonego inst 
f Jakichkolwiek oznak 
| 

4 Uprzytomrtiijmy sobilt 
! niektóre % l icznych 
w: groteskowy pot 
zedewśzystkiem pary 
ot. instrument mamul 
^ema k lawiaturami je 
p w s z a z nich milała i 
*ór zwyk łego fortepia' 
•ów z lewej strony di 
•i podczas k iedy drun 

będąca miała uk ład 
j Przeciwnym. 
I Podwójny fortepian ( 
! losu po tworów prze 

• D. 

Księżna Dafne Bays \ 
pwkę telefonu w swoi 
p w y m -salonie i glosei 
b iada ła . 

l ial lo! T o ty. Mor 
'ś wieczorem jestem ti 
* Pójdę z tobą na obi 

^widzenia . . . do widzę 
p u Bulońskim. 
1. księżna odłożyła s ł i 
l i k i e m lustrem zaczęł 
l ^ k i , podczas gdy słui 
P Pośpiechu sprzątał pu 
K a księżnej Dafne Ba^ 
t S l'knię w ieczorową, 
^ . ^ i a n c ametystami, 

J£ nrzywołała służąc 
_ r~ Proszę zawiadomi 
i r , ^ dzisiejszy wieczór 

J^i samochodu. 
' ^"'Słucham, księżnę I 

pj.TT Proszę iednocześ 
, , C r H, żeby na godzin 

taksówkę. 
r~ Słuchant jaśnie pat 

l o^ u i » .cv wyszedł. Pat 
ja , , a rękawiczki i małv 
L y v o r e c z c k oraz pa 
I ' r j inkowych. 

Jfiśnic pani późno 
j 7 ^ożc wcale nie 

l n * nocy idę na pos; 
' , l l c wróc i ła jutro d 
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towsH, że o godz. H 
Jego, 33-tetnfe Ba l -
awszy z pnący w f a-
sflę z <fręczącej ją, 
tajemnicy. 
dflcówny, w południe 
rrra, 30-terflrtła Marja 
otniica fabrykti „Gzc 
idaiła o swo im w s t y 
ssząc Wójcikówtne. o 
nfitedowolonego za 

cełem pozbycSa się 
> zapomnienia. Kle-
a jakSś przynząd o-

rtiezoama srabsttan-

v do dbkorrawla o-
M 
ginekologa 
- SkaUkS by ty fatal-
owarjfia Kłesizczów-

r. przerażona wk lo -
tartnować kogokol-
•Ji na s t rych domu i 
wstępnie poszła do 

tego meldunku, po
cę i stwierdzi ła, że 
m nr. 12 p rzy uStey 

tery. 
nono do przybyc ia 
skich. Wójci ikowna 
na. 

ozar. 
całe zapasy slo-

a. S t ra ty wynoszą 
ratowniczą k iero-

onu Ostrów, dow. 
ski. P r z y pożarze 
eniom 
2 żołnierzy. _ 
zasowe śledztwo, 
u nieostrożnego ob 
i. 

Fortepian jest i pozostanie n a j m i t a kom 
Bez tego cudownego instrumentu 

nie powstałoby żadne wie lk ie arcydzieło muzyczne. 
Fortepian jest tworem skończonym. — 

Janie to wymaga wyjaśnienia drogą po-
jwrraira. Uważamy wszyscy za rzecz 
jmą przez sie zrozumiałą, że oryginalne 
l iela p rzy rody wyże j stoją pod wzglę-
*m_ celowego dzilałania od ludzkich w y -
b ó w ; że oko ludzkie naiwzykład jest 

fdościgńion^ni w swem mis ł rzowskiem 
f ikcjonowaniu. 

Wielki f i zyk Herman Hcimholtz jednak 
. klasyk optyk' , twierdz i przeciwniiie, na 
Sadzie swych badań dowodząc, że kon-

f ukcja oka 

nie może sie równać 
I znakomitem dzżałaintem subtelnej me-
laniiki. 

Do t ych najwyższych sztucznych two-
Jw należy fortepian.. Śmiało można tw icr 
fć, że w calem królestwie mechaniki 
tMna instrumentu o równej dobroci. 

Fortepian 
iest świałem samym w sobie 

t'vm kosmosje są wszystkie mcchaui-
ine-i artystyczne przymioty idealnie u-

Jf^Wistn/onc. 
ł rprtcpian naogół jest kouserwatyw-
ł 'm instrumentem i jako taki od f luktua-
P mody niezbyt zależny. Mało sie zmienił 
I ciągu pokoleń jego mcchaniiizin muzycz-
[• t o " i zdolność interpretacji . Nie po-
|*-'dt zdumiewającą Kują maszynowego 
pw&jt i prowadzącą od starej karetk i po 
' towej do błyskawicznego pociągu i 100-
""nego samochodu. 

•Ak i l C b r a k D v ' ° coprawda pomysłowych 
Ipb zmian na lepsze. Przed końcem os-
PUego stulecia zdawało się, że pęd w y -
Ifiazcy na tem polu pójdizae równiie 
l war tk iem łcpem, 
f 1 * ' innych dziedzinach technik?, 
i Wszystkie jednak nowatorslde zamfe-
I f 1 * Pozostały eksperymentamr ty lko, 
^tcRo właśnie, że fortepian ma wszelkie 
•cl.'V skończonego instrumentu, wolnego 
f Wkichkolwiek oznak prowizorycznoś-

, ^Przytomrti l jmy soblle wszakże pokrót-
! nicktórc % Rcznych tych eksperymen-

groteskowy podwójny fortepian 
pedewszystkicm paryskiej f i r m y Man-
[Pt, instrument mamutowego formatu z 
pema klawtiaturaimi jedna nad drugą. — 
P"wsza z nich miała układ k lawiszy na 
*6r zwyk łego fortepianu; od basowych 

ów z lewej strony do dyskauitu z pra-
•i, podczas k iedy druga równolegle nad 
' będąca miała układ k lawiszy w sen-
Przeciwnym. 
Podwójny fortepian doczekał się 
losu po tworów przedpotopowych 

i innych cyk lopowych o lb rzymów: znikł 
bez śladu z w idown i . 

Podobny los spoikał tak zwane forte
piany okrągłe systemu Clutsam'a. — Kla
wiatura według systemu Clutsam'a jest 

Ułożona w krąg. By ło tó . t y ł ko geometry
czne curiosum, które pryed '«p*ia^4hjiną 
k lawiatura skapitulować musiało. 

Dalej wystąp i ł fortepian — Janko na a-
renę, którego pomysł nowatorsk i polegał 

Wierzy w swe siły. 

Dama: — Dac ie sobie radę z temi k u f r a m i ? 
Tragarz: — P h i . . . Da łem radę teściowej, da

łem żonie, więc poradzę sobie i z tem. 

Męczennik nauki. 
Psychjatrja na nowych torach. 

Słynny angielski lekarz chorób ner
w o w y c h Henryk Head. k tó ry dokonał ca
łego szeregu odkryć w tej dziedzinie i 
pchnął psychjatrję na nowe tory . obecnie 
wskutek eksperymentów, jakie dokony
wał na własnym systemie n e r w o w y m , u-
legł nieuleczalnej ..chorobie Parkinsona", 
k tóre j symptomy przypominają paraliż po 
stepowy. 

La t temu dwadzieścia, dr. Head pod
dał się niebezpiecznemu chirurgicznemu 
zabiegowi, celem umożliwienia specjali
stom studiowania reakcy j ' 

systemu nerwowego 

D. 

Księżna Dafne Bayswatcr wzię ła s łu-
* W K C telefonu w swoim p r y w a t n y m ho 

j j jwy in -salonie i głosem zmęczonym od 
fwiadała. 
U~ Hal kol To ty . Mor t imer? Naprawdę 

wieczorem jestem trochę zmęczona... 
P Pojdę z tobą na obiad do Orchidei . . Łudzenia... do widzenia... Do iutra w 
p , u Bulońskini. 
, Ksi 
|ią?|5m

 lustrem zaczęła poprawiać po 
b n podczas gdy służący, bez zbytni-
Wa k P - e S ' h u s P r z - l * a f P"stc kieliszki. Słu-
\ s . v . s ' ? ź "e j Dafne Bayswatcr przynio-

'•knię Wieczorową, pantofelki srebr-

;'eżna odłożyła słuchawkę i przed od 

«? s ' an oś, c ametystami, gdy Jej haska-
Przywołała służąceg o : 

na " r o , z C zawiadomić mojego szofera 
p\Va«dzisiejszy wieczór nic beda potrzc-

^ ł : * samochodu, 
i 'fe!Uc'bam. księżnę panią... 
k rj." "roszę jednocześnie zawiadomić 

tL zęby na godzinę ósma zamówił 
taksówkę. 

; c.. bucham jaśnie panią, 
b s j - ^ c y wyszedł. Panna służąca przv 
a t , v

 rCkawiczki i małv perłami wyszy-
•Or) ,Woreczek oraz paczkę ganknotów 

""ankowych. 
'̂-śnfe pani późno nowróci? 

"ożę wcale nie wrócę. 
i n ° c v idę na poszukiwania. Jeśli-

-
1 £ .Wróciła jutro do godziny 10-ej, 

to proszę telefonować do prefektury po
l ic j i . 

— Słucham jaśnie panią. 
Dafne zjechała winda i skierowała się 

do port jera hallu. Ten rzuc<ł się ku 
d rzwiom wy j śc i owym. 

— Oto wygodna taksówka, czy księż 
na jani każe zawieźć sio do teatru? 

— Proszę mu powiedzieć, aby jechał 
do Moul in Rouge. 

Dafne zajęła miejsce w taksówce. Pod 
czas', gdy szofer omijał Mczne pojazdy na 
wie lk ich bulwarach, ona z micisca swego 
dokładnie mu się p rzypa t rywa ła . Kark i 
t y ł g ł o w y miał pięknie narysowany, czap 
kę czystą. Nachyl i ła sie. bv mu si? lepiej 
przyjrzeć.. Piękny prof i l , twarz świeżo 
ogolona... 

Na rogu Bulwaru Sewastopolskiego 
zapukała w szybę i poleciła stanąć. Opu
ściła szvbe i m ó w i : 

— Zmieni łam plan. Nie chce jechać do 
Moulin Rouge. 

— Dobrze proszę pani. 
— Czy pan nie zna iakiei dobrej, u-

stronnej restauracji w okolicach bu lwa
r ó w zewnętrznych? 

— Tam niema eleganckich lokal i . 
Właśnie o to chodzi... Zupełnie nie 

elegancki. 
— Iest tam restauracja Wu ja Leopol- • 

da. dają doskonałe jedzenie za dwanaście 
franków' 

— Jedźmy tam. Zje pan ze inną obiad 
u Wu ja Leopolda... 

Szofer nagle odwróc i ł sie. Dafne zro
zumiała jego spojrzenie. 

Wkró t ce taksówka zatrzymała sic 
przed podwojami W u j a Leopolda. 

Leonio. 

oraz ich w p ł y w u na działalność mózgu. 
Dobrowolny męczennik z cała świado
mością poświęci ł sie dla nauki. 

Od dnia operacji dr. Head pozostawał 
pod ścisłą obserwacją lekarzy. slaTTSc" 
bezwolnem narzędziem w rekach ludzi 
nauki. Dzięki jego poświeceniu zdobyl i 
psychjatrzy nowy zapas wiedzy i do
świadczenia. 

Wskutek tych eksperymentów zacny 
doktór utraci ł w ładę w . rekach, nie usta
wa ł jednak w pracy i dyk towa ł sekreta
rzom a r t yku ł y i sprawozdania oraz udzie 
lał porad l icznym pacjentom. Ki lka mie-

Dafne wysiadła i skinęła. Szofer po
wstał . 

...Dafne i jej gość spożywal i obiad 
przy ma łym stoliku. 

Między spożyciem przekąsek a poda
niem pierwszego dania, rozmowa nie kle
i ła się. Oboje ukradkiem przypa t rywa l i 
się sobie. Szofer zadawał sobie pytanie, 
k im może być ta piękna Angielka, ubrana 
według wymagań elegancji, k tóra nie wa 
hała sie siąść do stołu z proletariuszem 
k ierownicy. Ze swej strony Dafne badała 
swego gościa. Ten szofer o przyjemnej 
'• warzy , o oczach sta lowych szarych, o 
wąskich wargach, k tó ry jadł poprawnie, 
jej sie podobał. 

Dyskrecja i umiarkowanie gościa jej 
się podobały. M ó w i ł mało o sobie, w y 
jaśniał jedynie pytania, zby t natarczywe. 
Widoczną by ło rzeczą, że jego życie sta
nowi ło zamkniętą księgę, k tóre i niechęt
nie pokazywał kar ty . 

— Tem lepiej, myślała Dafne. Podoba 
mi sięi ten wieczór, w k tó r ym spożywam 
obiad z człowiekiem o obciażohem su
mieniu, o przeszłości ciemnej. Nie mo
głam lepiej trafić. 

Podczas pieczystego, na k tóre podano 
bardzo demokratyczne osmażone nóżki 
cielęce w sosie. Dafne poczuła ko lano szo 
fera. widocznie szukające bezpośredniego 
zetknięcia z jej kolanem. Rozkoszny 
dreszcz przebiegł jedwabista skórę Daf
ne. Cudowne wrażenie. B y ć przedmiotem 
f l i r tu szofera taksówkoweeo w restaura
cyjce na zewnętrznych bulwarach. Pa ry 
ża. 

Podczas deseru, gdy Dafne spożywała 
z p ięknym nieznajomym ser szwajcarski . 

na takiem uproszczeniiu palcow-ąniia, że 
gra fortepianowa nie przedstaWiJsflla, już 
wie lk ich trudności. * " y 

Kiedy wynalazca Janko przed « f i | !u 
la ty p ierwszy raz zademonstrował swój 
fortepian, wielu znawców myślało nara-

' zie, że to 
rewolucja w całej konstrukcj i , 

ale później jego fortepian przegrał w wa l 
ce o by t z wypróbowanemi już oddawni 
egzemplarzami, które zwyc ięży ły na całej 
lim", jakkolwiek fortepian Janko nie znikł 
zupełnie z w idown i . 

« Jeszcze s łówko o tak zwanej „bichro-
rnafycznej k lawiaturze" , k tóra m ; ędzy bia 
,'e i czarne ws taw ia jeszcze innego koloru 
klawisze, dla o t rzymywan ia 

ćwierć tonów. 
Wybi tn i ; muzycy zapalali się do tej kla-

. w ia tu ry , ale te u łamki tonów sprzeciwia
ją się zanadto zd rowym muzykalnym pod
s tawowym zasadom i należy przypusz
czać, że nasz normalny fortepian nie po
trzebuje siię obawiać tego hichromatycz-
nego skażenia. 

Normalny fortepian niletylko przewyż
sza inne poszczególne instrumenty 

pełnia i głębia tonów, 
bez daje więcej niż zespół wszystk ich łn» 
nych instrumentów. 

Wszak fortepian by ł źródłem rozkwi lń 
najwspanialszych produkcyj muzycznych. 
Czy weźmiemy Scarlattilego i Cłementic-
go, czy Mozarta i Schuberta, czy Chopina 
i Schumanna aż do najwyższych objawień 
Beethovena, wszędzie bez wy ją t ku znaj
dziemy potwierdzenie pewnika, że 

bodźce do kompozytorskich arcydzieł 
szły z niewyczerpanych głębi fortepfcami. 

W zetknięciu z k lawiaturą śnslbrumen-
tu twórcy tonów sSęgaJfi szczytów mi
strzowskich i proroczych polotów. 

Fortepian jest i pozostanie najwięk
szym kompozytorem, każdy w y W ł n y 
rmstrz tonów rozwi ja ty4ko to, co forte
pian jako całokształt dzwiilekowy db roz
porządzenia mu daje. 

Dwa podstawowe pierwiastk i łączą 
się tu w czarodziejską całość: wewnęt rz 
na istota fortepianu z ręką hidzką, k t ó n 
zupełnie słusznie cudem stworzenia nazy - . 
wają. 

Obecność fortepianu w domów cm za
ciszu znaczy ty le, co posiadanie muzykal
nego uniwersum. 

Nie sadzamy przytem, że właściciel 
musi bezwigtednie być w i r tuozem: skrom 
ne; nawet pianistyczne uzdohidenjc orwie-
• r *n -o%> . ,» * . . . * • • " ' . { \ , . f. 

tysiące możliwości , 
wkroczenia w e wszystk ie dziedziny mu
zycznej l i teratury i podziwiania jej piękna. 

sięcy temu doktór Head uległ poważnemu 
atakowi choroby. 

W kołach lekarzy angielskich tragicz
ny los męczennika w iedzy sprawi ł o łbrzy 
mie wrażenie. 

trochę zbyt silnie woniejący, podany na 
zakurzonym liściu w innym, zadrżała, czu 
jąc rękę szofera, k tó ry ukradkiem poło
ży ł ją na obnażonem jej ramieniu. 

Wypros towa ła się nagle, błyskając o-
czarni, w niewypowiedzianem upojeniu, 
szepnęła: 

.— Czy wiesz mój drogi, kogo się twe 
ręce dotknęły? 

— Nie. 
— Księżnej Bayswater . 

Szukała w spojrzeniu bezlitosrtem w r a 
żenią tych słów. Ale szofer uśmiechnął 
się lekceważąco i odpowiedział : 

— Zwierzenia powinny być wzajem
ne, moja droga... Ręka. k tóra cie dotknę
ła, jest ręką księcia Dymi t ra , bliskiego 
kuzyna zmarłego cara... W razie, gdyby 
pani zwątpi ła , oto moje świadectwo szo-
ferskie i karta tożsamości. 

Ale księżna Bayswater nie spojrzała 
na rozłożone na stole papiery. Wsta ła, p-
blana purpurą. Wściek ła, rzuci ła sto fran 
ków służącej i oświadczyła księciu: 

— Musiał mi to pan powiedzieć! . . 
Rozwiana została cała poezja dzisiejsze
go wieczoru. You tiamned fool. 

I wysz ła gwał townie. Tymczasem u-
sługująca kelnerka przypat rywała sie 
szoferowi z czułem współczuciem. f I zbie
rając resztki sera zauważy ła : 

— Pańska mała towarzyszka nie .{est 
zbyt uprzejma. 

Książę-szofer zrobi ł ruch syntetyzu
jący cały fatal izm —azjatycki i powie
dzia ł : 

— Jest ty lko kobieta. 
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Amerykańskie pociągi 

d wyrazem doskonałości nowoczesnej techniki. 
Każdej chwili można fotel przemienić 

w wygodne łóżko. 

Kuchnia diabelska. 
Warjaci czy zbrodniarze f 

Urządzenia i proktyczność kolei ame
rykańskich pod względem komfortu, prak 
tyczności i wygody nie maja sobie r ów
nych na świecie. Do tego rodzaju stanu 
rzeczy przyczynia się nietylko długo
trwałość podróży na tamtejszych l injach, 
"dzie trzeba jechać niekiedy k i lka dni, za 
nim przybędzie sie do celu. ale także o l 
brzymia konkurencja poszczególnych 

przedsiębiorstw ko lc iowych. 
In ic jatywa p rywatna nic może równać 

f ię z rządowa, administracja i najjaskra-
w ie j ujawnia sic właśnie w tei dziedzinie. 
Na pierwszcm miejscu znajduje się więc 
troska o wygodę pasażerów i nawet naj
bardziej daleko idące kaprysy zaspakaja 
su- byleby tv lko pozyskać l icznych zwo
lenników. Jedno z przedsiębiorstw rekla
muje sie w ten sposób, że przeznacza na 
daną linjc najlepsze modele lokomotywy, 
stanowiących ostatni wyraz doskonałości 
rowoczesnej techniki. Polega ona niety l
ko na szybkości parowozu, 
ale także na takich drobnostkach, że spe 
cjalne ochraniacze wchłaniają sadze i 
wszelki pył , dobywający sic z komina 
przyczem pasażerowie mogą bez obawy 
wyglądać z okien, nie narażają; sie na le 
cące iskrv i brud. 

Inne przedsiębiorstwo stara sie znów 
nadzwyczajną czystością zachęcić jadą
cych i w idz imy tutaj zewnętrzne i w e 
wnętrzne ściany wagonów wypo lerowa
ne grubo nik lowana blacha, 
które lśnią w słońcu jak wspaniałe kuf ry . 
Wewnętrzne urządzenia sa nadzwyczaj 
bogate i można wszystkiego dotykać sie 
białemi rękawiczkami, na k tórych nie po 
zostanie najmniejszy nawet ślad. 

Już widok samych dworców kolejo* 
wych jest n iezwykle oryginalny i gdy 
weźmie sie pod uwagę wspaniała „Grand 
Central Stat ion", ten największy punkt 
wy j śc iowy kontynentalnej sieci kolejo
wej , to może ona równać sie ty lko chyba 
z jakimś pałacem z bajk i , zbudowanym z 
rrzepieknego marmuru. 

W tunelach mieszczą sie wszelkie 
składy, cukiernie i restauracje. Przejezd
ny może tutaj wszystko nabyć na miej
scu, nie opuszczając dworca. 

Wśród wozów pulmanowskich szcze
gólniejszą uwagę zwraca wagon restau
racyjny z pięknie przybranemi stol ikami, 
na k tórych stoją kryszta łowe klosze z 
kwiatami . Następny wóz k lubowy prze
znaczony jest wyłącznie ty lko dla pa
nów. Przejście z wagonu do wagonu 
jest nadzwyczaj wygodne i nie różni się 
uiczem od korytarza pierwszorzędnego 
hotelu. W ..Club-Car" sa małe 

kabiny fryzjerskie, 
urządzone z n iezwyk łym przepychem i 
salon dla palaczy. Pamiętano również o 
ma łym barze, gdzie można jednak nabyć 
ty l ko zirrmc zakąski i wode sodowa... 

W końcu wozu w osobnym przedziale 
znajduje się biuro z dyktafonem, maszy
ną do pisania, p rzy której siedzi stenoty-
pistka. Obok każdego fotelu stoi spluwacz 
ka... Następny wagon jest salonem z w y -
godnemi siedzeniami, stol ikami umiesz-

Djabelski pomysł parobka. 
Wieś tyrolska Steinmangel by ła w 

noc Sy lwest rowa widownia okrutnej zem 
sty której dopuścił sie zazdrosny c pięk
na Kaetchen narobczak wie jsk i . Kaetchen 
dawała kochankowi wiele powodów do 
narzekań lubiła bowiem młodzież w ie j 
ska i przy jmowała ją u siebie nbca pokry 
jomu, wpuszczając i wypuszczając przez 
okivi> 

Zazdrością nękany parobek wpadł na 
diabelski pomysł. P rzy pomocy swego 
przyjaciela żołnierza, połączył si lnym 
prądem miejscowej fabryk i 

żelazne okiennice 
od nokoiku Kaetchen. 

W nocy zakradł sie pod okienko Jó-
zni Fleck znany dandys wie jsk i , zaledwie 
jednak dotknął się żelaznej sztaby, padł 
jakby rażony piorunem. 

Kaetchen pośpieszyła wprawdz ie z ra 
tunkiem. zwoła ła ludzi i docuciła mło
dzieńca, ale musiano go odwieźć do szpi
tala, gdyż prąd porazi ł mu rece i nogi. 

czonemi w rogach, radjem, biblioteką 1 t. 
d Chodnik prowadzi środkiem wozu mię 
dzv rzędami składanych do ścian foteli . 
Cztery razy dziennie puszcza sie f i lm na 
wspaniały ekran w postaci dużego obra
zu, oprawionego w bogate ramy. Pro
gram doręczają pasażerom w czasie ja
zdy specjalni chłopcy w l iber i i . Po sean
sie składa się fotele i przy dźwiękach 
„ jazz-bandu" wagon przemienia się 

w sale taneczna 
Wóz salonowy jest ostatm i zakończo 

nv balkonem, gdzie można swobodnie spo 
cząć w wygodnych krzesłach i na świc -
żem powietrzu obserwować w idok i na
tury . Gdy nadejdzie pora spoczynku, wra 
cają wszyscy do przedziałów i wystar
cza ki lka poruszeń sprężyn, aby fotel 
przemienić w wygodne łóżko, nad k tó-
rem rozpinają się automatycznie zasłony. 

W ten sposób starają sic zarządy ko
lei amerykańskich o w y g o d y dla pasa
żerów. A w Europie? 

Tajemnica tajnego laboratorium che
micznego w Berl inie nile przestaje niepo
koić opinj: niemieckiej. . 

Wybuch , k tó ry zreteczył dom 1 spowo
dował śmierć i ka lectwo ki lkunastu osób 
przepowiadamy już by ł 

na k i lka miesięcy 
przed katastrofą. 

Dobrze wiedzieli! bowiem sąsitcdlzi, że 
właściciel wiTlii Robert Wcfitogartnctr wraz, 
ze s w y m szwagrem Stammerem „gotują 
i ruc izny" i „sporządzają bomby" . 

Doniósł o tern policji wyda lony zc służ 
by lokaj WeingiirfJncTa, poitwiierdlzifa póź-
rctej te zeznania kucharka 1 powszechnie 
nazywano wi l lę „kuchnią diabelską". 

Dyletanci - chemicy założyl i nawet iin-
stytut lecznicy i stzorol.o go rozreklamo
wal i , jako cud medycyny, usuwający 
wszystkie 

wady piękności 
i p rzywraca jący pacjentom młodość. 

Na tej zasadzie ustaliiiflo sa'e już dawno 
przekonanie k wśród sąsiadów, iiż Weiilngart 
i;cr i Stammer pomiadiaili w sutorynach wiil-
li p racowi te alchemiczną i poszukiwal i w 
mej , kamienia-mądrośca'". 

Krateczki sądowe. 

chciat sprowadzić kmiotek i wpadł w ręce 
z łodzie i . 

Na rozliczne niebezpieczeństwa nara
żony jest obywate l z prowincj i , gdy przy 
jeżdżą do wielkiego miasta. Wszelakie 
t ypy zbrodnicze w rodzaju farmazonów, 
niewiast lekkich obyczajów podejrzanych 
pośredników czyhają na zawartość jego 
portfelu. Mają tysięczne sposoby „nabi
jania w butelkę" naiwnych ł y k ó w prowin 
cjonalnych. Posłuchajcie państwo jaką 
fatalną przygodę w Łodzi przeżył Kazi
mierz Resztka, mieszkaniec jednej ze ws i 
pod Łodzią położonych. 

DOŚĆ M I A Ł PIENIĘDZY. 
W październiku roku ubiegłego przy

by ł Resztka do Łodzi w celu poczynienia 
zakupów na szerszą skalę. Chodziło mu 
mianowicie o sprzęty do umeblowania 
swego mieszkania na ws i . Chciał nabyć 
wszystko w dobrym gatunku, jako że pie 
niędzy miał przy sobie dość. Nie myślcie 
bowiem państwo, że ty lko mieszczuchy 
dbają o ładne urządzenie swych mie
szkań. Na wsi również pod t ym wzglę
dem od czasu wo iny się zmieniło. Nie by
ło tego przed wojną by chłop miał elegan 
ckie łóżka, szafy, zegary szafkowe, ba, a 
niekiedy i fortepian w mieszkaniu. 

Tak więc obywate l Resztka p r z y b y w 
szy do Łodzi wstąpi ł najpierw do austerji 
„na jedną nogę" a następnie udał się w 
wędrówkę po mieście w celu znalezienia 
sklepu takiego, k tó ryby najlepiej nada
wał się do poczynienia w nim niezbęd
nych zakupów. Szedł, szedł wys tawa ł 
długo przed oknami sklepowemi, aż zabr-
nął na ulicę Kil ińskiego. W oknie iednego 
ze sklepów ujrzał jakiś model, którego 
przeznaczenia wprawdz ie nie znał, a któ
r y przecież spodobał mu się niezmiernie. 
Resztka chciał go przeto nabyć. 

I zdecydowany ujał właśnie klamkę 
d rzw i sklepu, gdy nagle uczuł, że ktoś go 
chwyta za kapotę. 

NA P L A C U LEONARDA. 
Obejrzał sie i s twierdzi ł , że stoi przed 

nim jakiś młodzieniec, sądząc z fizjogno-
mjł izraelita. Młodzieniec ten zwróc i ł sie 
do Resztki z pełną n iebywałe j swady 
przemową, w k tóre j p rzekonywał go iż 
w celu nabycia mebli nie należy wcho

dzić do sklepu frontowego, ponieważ w 
sklepach f ron towych skórę żywcem 
zdzierają i ludzi, każąc dziesięciokrotnie 
przepłacać za każdy szczegół. Że on, n i 
by ów orator, wskaże Resztce takie miej 
sce, gdzie będzie on mógł sprzęt każdy 
nabyć za połowę ceny. Coprawda mie j 
sce to znajduje się dość daleko aż na Pla
cu Leonarda. Nie wiedział coprawda Ka
zimierz Resztka, gdzie się ów plac znajdu 
je. argumenty nieznajomego izrael i ty, tak 
życz l iwie dlań usposobionego t ra f i ł y mu 
jednak do przekonania. Pomyślawszy te
dy chwilę zaniechał wejścia do sklepu i 
udał sie wraz ze s w y m Cicerone w dro
gę na ów plac błogosławiony, gdzie mo
żna wszystko kupić o połowę taniej. 

Szli dosyć długo, a no drodze wszczęl i 
przyjacielską pogawędkę, przeplataną~od 
;>oczvnkarri w sklepach, gdzie na .r.iejscu 
wyp i ja się kieliszek wódk i z przekąską. 
W pewnym momencie przy łączy ł się do 
nich drugi młody izraelita, k tó ry przed
stawi ł sie Resztce iak > spólnik pierwsze 
go. Do czego właśc iwie by ł spólnikiem, 
tego. coprawda, Resztka nie wiedział . 

I nto racie stała sie rzecz s ^segó lua ' 
obydwaj młodzieńcy znik l i , ale to tak. jak 
by się w ziemię zapadli. Instynktownie 
sięgnął Resztka do kieszeni i s twierdzi ł , 
że portfel ,'ego, zawierający pareset z ło
tych znikł ić.wnież. 

Nagle zdaleka mignęła s y l w e t k i jcane 
go ze spr tynych rzezimieszków. Poczuw-
szv w nogach nagle bystrość jelenia, r zu 
ci ł się w pościg za nim tak sromotnie o-
kradzony obywate l prowinc j i . Udało mu 
sie przy t rzymać go i p rzy po*r;ocv poste-
runkowego odprowadzić do komisariatu, 
gdzie okazało sie, iż p rzy t rzymanym jest 
lakób Kcz,ersztok. Podcza ra-yizji znale
ziono przy nim portfel Kazimierza Reszt
ki . 

W dniu wczora jszym Rozensztok sta
rtą! przed sądem okręgowym i skazany 
został na t r z y miesiące wiezienia. 

Sa — wicz. 

Kto jest Belphegor?! 

Do tych zaś eksporymcnltiów 
wedle recepty n iektórych alch-
si lnych środków wybuchowych i 
no nawet Stammer wynalaial no\ . 
szanime chemiczną o n iezwykłe j sal 
czycic!sk ;iej. 

Właśnie ta nowa mat&rja spo 
ła nieszczęśl iwy wybuch . 

O tajemniczej pracowni alchera 
krąży ło wśród ludności wiele fan t f l 
nych opowieści. 

I.udaic płochl iwej natary omi ja ł 
lek a dom i za żadne skarby tilfle ptrzw 
tamtędy około północy. 

Możliwe, że fantastyczne te opól 
puszczał 1 w kurs sami 

właściciele wllH, 
aby się ustrzec od ciekawości pos, 
Istnieje bowiiicm podejrzanie, iż L 
wano tam bomby i piekielne masz 
użytku elementów w y w r o t o w y c h 

Czy tak jest istotnie, wykaże śl 
ćx> którego zabras'y sie energicznie 
berlińskie. 

Na roli nie mogą gospod' 
wać ciemni i nleucy. 

Znakomi ty komediopisarz a n i 
Bernard Shaw napisał w jednya 
swych u tworów, iż tak długo bedzl 
ł y świat g łodował i odczuwał b rak i 
ba, póki nie zabiorą sic do uprawy | 

ludzie z miasta 
i nic przepędzą z gospodarstw w ie | 
ro ln ików. 

W tej chwi l i zanosi sic na to w 
czech, które zabrały sie z niezwy 
nergją do podniesienia produkcj i rj 
w najbl iższych trzech latach spod 
ją się zupełnego uniezależnienia 
darczego. 

Na doświadczalnych fermach I 
czych przeprowadzono szereg 

sensacyjnych odkryć , 
k tóre wprowadzą rewolucje w dw 
czasowe systemy gospodarcze. 

Udało sie bowiem Niemcom orsć! 
życia nowych metod wyprodukowa ł 
hektara 188 kwin ta l i pszenicy, pod 
gdy w latach przedwojennych ter. j 
obszar w y d a w a ł przeciętnie 22 kwil 
ziarna. 

Skonstruowano szereg nowych ] 
szyn rolniczych, zarzucając wszvstW 
lychczasowe narzędzia jako przestj 
łe i nieodoowiadające nowym zdobyć 
na polu chemji i biclogj l rośl in. 

Nowe metody wypróbowano i sfl 
ni instruktorzy maja nauczać ludnośfl 
woczesne; up rawy ro l i . 

Prof. Davis Tr ietsch z Berl ina zffl 
mi ty teoretyk fv p rak tyk ro ln ic twa ii 
dzi. iż w życiu całej Europy nastała "tj 
era albowiem rozpocznie sic nadpra 
cja zboża i nie będzie już głodnych fl 

Bezkarność 
„Szczęśliwego Johną". 

Policja nowojorska zdołała wreszcj 
;ąć jednego z najzuchwalszych i na 
bezpieczniejszych bandytów . nowi 
skich niejakiego lohna Earreta. zwa | 
ogólnie „Johnem Szczęś l iwym" 

Przydomek ten zawdzięczał banj 
tej okoliczności, że dotychczas v/Ą 
bezpieczeństwa mimo wszelkich I 
wań nie mogły go schwytać 

W związku z tern otoczyła osobę 
dy tv romantyczna legenda. Ooowiaj 
ogólnie o jakimś talizmanie cudowi 
k tó ry zapewniał Far re towi zupełne 
pieczeństwo 

przed pościgiem polici i . 
Uwięziony bandyta oświadczy ł : 

siadam rzeczywiście tal izman, k t ó r l 
t rzymałem niegdyś od pewnego InoT 
na. W ie rzy łem śv, ;iecie w moce teg f ll 
l izmanu. I rzeczywiście przez szerefl 
najśmielsze przygody nie przynosił*] 
najmniejszego uszczerbku. 

Ta w iara uczyni ła mnie żuchw 
Przestałem sic l iczyć z wszelk icmi 
darni ostrożności. I ostatecznie — fi, 
szła kreska na Matyska. Złapano 9 
r a zwyczajnej drobnej kradzieży, i 3 ] 

pospolitego kieszonkowca. 
A więc tal izman kłamał. Rozumu j 

teraz doskonale. To w ia ra weń b y l * , 
ją siłą, a nie on sam... 

B SPORT 

Szczepiły 
Lustr 

W dniu wczora 
mającym nastąpić | 
cha dyrektora Pań; 
chowania Fizyczne 

Dyrektor U l r yc l 
dżinie 12.40 na d^ 
zostanie powi tany 
Wojewódzkiego ¥ 
Marszalka. Nastęt 
się do gmachu DOr-
ferer.cji z gen. Mał 
nem uzgodnieniu pi 
dzi pułk Ul tych oć 
sportowej i częścii 

Tymczasowy 
lustracje: 

1) parku sporto 
się tam p ł ywa ln i ; 

Czwarty 
W czwar tym d 

stwo ping-potigowt 
partyj , przyczem i 
kroczy Kościelski /. 
Gra staje się coraz 
nic turniejem olbrz 
iwo zmuszone b y h 

Mistr; 
Wobec tego. że 

zostanie zakończoi 
stwo ŁKS sekcja pi 
stąpiła już do org 

Termi 
Grać bąc 

Dowiadujemy s 
Posiedzeniu Zarżą 
Sportowego, wobet 
m. w Warszawie 1 
óarzyk pi łkarski dl 
Staf inż dziś termin 
go Łódzkiego Klubi 
cerhn r.KS Istnieje 
rok 1928 jest rokiet 
bu. Z tej okazji od 

Przed z< 

Wczora j odby ł j 
grupy olimpijskiej 
t ren ingowym. W b 
sze w y n i k i osiągnt 
(oo 7,4 sek.), w sk 
f>?5, w skoku w z w 
no 165 m „ w skoki 

.Urbaniak po 310 < 
dyskiem z miejsca 

Z in ic ja tywy pu 
tralna Szk. Wojsk , 
ru je do budowy P< 
ś. p. A. Freyera oi 
Tabl ica ta stanie o 
W . G. i S. w Pozi 

Prze 
W; 

W dniu 14 b i 
zgromadzenie P. L 
p- m. walne zebrań 
ków. 

W dniu 5 lutego 

Zawód) 
Polski Związek 

) v ał warszawskiem 
K ?\v i bokserskiemu 
^io ożywioną dział 

, Jak donosil iśmy 
r°. f inału w turnie j i 
"^strzostwo Polski 
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• SPORT. 

Szczegóły pobytu pułk. Ulrycha w Łodzi. 
Lustracja ośrodków wychowania fizycznego. 

W dniu wczora jszym donieśliśmy o 
mającym nastanie przyjeździe pułk. I Tiry 
cha dyrektora Państwowego Urzędu W y 
chowania Fizycznego do Łodzi . 

Dyrek tor U l r ych przyjeżdża dziś o go 
dżinie 12.40 na dworzec Kal iski , gdzie 
zostanie powi tany przez przedstawiciela 
Wojewódzkiego Komitetu W . F. kapt. 
Marszałka. Następnie pułk. U l rych uda 
się do gmachu DOK. IV. dla odbycia kon
ferencji z gen. Małachowskim. Po wspó! 
nem uzgodnieniu programu pobytu w Ło
dzi pułk Ul rych odbędzie przegląd Łodzi 
sportowej i częściowo powiatu. 

Tymczasowy program przewiduje 
lustracje: 

1) parku sportowego ŁKS. i budującej 
się tam p ł ywa ln i ; 

2) hufców przysposobienia wojsko
wego w szkołach średnich; 

3) ośrodków W . F. prowadzonych 
przez DOK. IV. dla k lubów spor towych i 
zrzeszeń robotniczych, a szczególnie 

ośrodków: a) przy ul. Drewnowsk ie j (fa
bryka I. K. Poznańskiego), b) p rzy ul icy 
N.-Targowj i Cegielnianej. 

W ośrodkach tych zwiedzi pułk. U l 
rych kursy instruktorskie boksu, gimna
styk i i t. p. 

4) ośrodka w Pabianicach. Na zakoń
czenie odbędzie sie konferencja pułk. Uf-
rycha z przedstawicielami związków ! 
k lubów spor towych. 

Wy jazd pułk. U l rycha do Zakopanego 
nastąpi jutro wieczorem. 

K. 

Na drewnianym stole... 
Czwarty dzień turnieju plng-pongowego w Ł. K. S. 

W czwar tym dniu turnieju o mistrzo
stwo plnjr-pongowc ŁKS rozegrano 4S 
krnr £ r z V ^ e m u szczytu tabeli nadal 
^ oczy Kościelski z 1 straconym punktem 
nio t s i c c n r a z żywsza, zainteresowa 
l\vr> • , e m 0 , b r z v m i c t a k - ze k ierownic 

v ° zmuszone by ło ograniczyć przy jmo 

wanie chętnych i z dniem Wczorajszym 
zamknęło listę. 

W turnieju ostatecznie bierze udział 
23 zawodników. 

W y n i k i czwartego dnia podamy łącz
nie z wyn ikami dnia piątego. K. 

Mistrzostwo Ping-Pongowe Łodz' 
Zgłoszenia przyjmuje Ł. K. S. 

Wobec tego, że w dniach najbliższych pierwsze mistrzostwo Łodzi . Zgłoszenia 
•'"stanic zakończony turniej o mistrzo- przyjmuje sekrctarjat ŁKS. Dotychczas 
stwo ŁKS sekcja plng-pongowa ŁKS przy zgłosi ły udział drużyny Gimn. Brauna i 
stąpiła już do organizowania turnieju o Koła Młodzieży Polskiej. 

Termin jubileuszu JLK.S. ustalony. 
Grać będą Warta i jeden z czołowych klubów. 

Dowiadujemy sie. źo na wczorajszem 
Posiedzeniu Zarządu Łódzkiego Klubu 
^Portowego, wobec tego. żc w dniu 13 b. 
m. w Warszawie będzie ustalony kalen
darzyk pi łkarski dla L ig i . naznaczony zo
stał już dziś termin tygodnia jubileuszowe 
KO Łódzkiego Klubu Sportowego. Jak wia 
como f .KS istnieje od 1908 roku. zatem 
rok 1938 jest rokiem 20-lecia istnienia kin 
bu. Z tej okazji od dnia 9 września do ló 

t r ześn ia odbędą się w Łodzi uroczysto
ści jubileuszowe. 

Narazie wyłoniono komisje w skła
dzie: Krachulec (przewodniczący), Ciaś. 
dr. Skib ick i , Goliński i k ierownicy sekcyj 
która zajmować się będzie dokładnem u-
slalcnicm programu. Zarząd zatwierdzi ł 
jedynie sprawę zakontraktowania drużyn 
pi łkarskich na jubileusz i tak : dnia 9 grać 
będzie jeden z czołowych k lubów pi łkar 
skich. zaś dnia 16 września War ta . 

Przed zamknięciem obozu przedolimpijskiego 
w Poznaniu. 

Próbne 
Wczora j odby ły sic próbne zawody 

:-mipy olimpijskiej w hali o charakterze 
t ren ingowym. W biegu na 60 mtr . najlep
sze w y n i k i osiągnęli Szenajch i Sikorski 
(oo 7,4 sek.). w skoku wdał Nowosielski 
f>?5, w skoku w z w y ż Fryszczvn i Meyro 
no 165 m., w skoku o tyczce Adamczak i 

.Urbaniak po 310 cm., w rzutach kulą i 
dyskiem z miejsca Urbaniak i Heliasz mic 

zawody. 
li ponad 11,50 w ku l i i ponad 31 mtr. w 
dysku. 

Z obozu wyjechal i już Cejzik. Dobro
wolski . Karolk iewicz, Jaworski . Mala
nowski, Tro janowski i Szenajch. Pozosta 
lo 13 zawodników. W dniu 15 b. m. na za
kończenie kursu odbędą sie zawody. 
Przyjęto do ćwiczeń wraz z grupą o l im
pijską utalentowanego zawodnika W a r 
t y Heljasza. 

Ku uczczeniu ś . p. A. Freyera. 
Tablica pamiątkowa i pomnik. 

Z in ic ja tywy pułk. Osmólskiego, Cen
tralna Szk. Wojsk. Gier i Sportu przystę
puje do budowy pamiątkowej tabl icy im. 
§« P. A. Freyera oraz ś. p. L Borskiego. 
Tablica ta stanie obecnie w lokalu C. S. 
W. G. i S. w Poznaniu, a w roku przy

szłym przeniesiona zostanie do nowego 
gmachu Szkoły w Warszawie. 

* * » 
Na Górnym Śląsku zawiązał się komi 

tet budowy pomnika ś. o. Alfreda Freyera 

z 
b 
kć 

Przed nowym sezonem pi łkarskim. 
Walne zebrania rozmaitych Związków. 

W dniu 14 b. m. odbędzie sie walne branie Kolegium Sędziów P. N. 
gromadzenie P. L. P. N.. zaś w dniu 15 W dniu 20 — walne zebranie Warsza-

m. walne zebranie połączonych związ-
^w. 

W dniu 5 lutego odbędzie sie walne zo 

wiank i . 
W dniu 19 lutego 

PZLA. 
walne zebranie 

Zawody bokserskie o mistrzostwo Polski. 
Polski Związek Bokserski zapropono

wał warszawskiemu okręgowemu zwiąż-
^°Wi bokserskiemu, k tó ry wykaza ł ostat 
ł , ° ożywioną działalność, zorganizowa

nie tegorocznych zawodów o mistrzos
two Polski. W razie przyjęcia propozy
cji przez W . O. Z. B. zawody te odby ły 
by się prawdopodobnie w srmachu cy rku . 

Brawo studenci ! 
A. Z. S. mistrzem Polski w hockeju. 

szły zespoły AZS Warszawa i Legj i . 
Jak przewidywal iśmy, mecz wyg rany 

został przez AZS. aczkolwiek w y n i k uzy • 

. Jak donosil iśmy przed paroma dniami 
°. finału w turnieju hockev'u na lodzie o 
•'strzostwo Polski (w ZakoDancm) \ve-

Polska kinematografia wzbudziła zainteresowanie 
Zachodu. 

w Warszawie. 
Wywiad „Łódzkiego Echa Wieczornego" z p. Jean'em Sapene'em, 

dyrektorem największej wytwórni Francji. 

ii i! 
(Od własnego korespondenta). 

Produkcja polska, k tóra w ciągu ostat
niego roku poczyni ła olbrzymie postępy, 
wzbudzi ła kolosalne zainteresowanie za
granicą, a zwłaszcza w e Francj i . W tych 
dniach przyby ł do Warszawy dyr . Jean 
Sapene. generalny dyrektor największej 
z pośród wytworna francuskich .Societe 
des Cineromans", celem .zapoznania sic 
bliżej * 

z polskim rynk iem f i l m o w y m . 
Zwrócil&śmy się do dyr. Jean Sapene ła 

z prośbą o dane i informacje, tyczące sit, 
francuskiego przemysłu f i lmowego oraz 
r, opinję w sprawie polskiej kflnemaitogra-
fjr-

— Największym sukcesem cieszą się 
we Francji kino-powLcści (ciine-ioimans), 
będące 

rdzeniem naszej produkcj i 
— odpowiada p. Sapene. F i lmy te, które 
w samym Paryżu idą odrazu w 60 kinach, 
sa. jednocześnie drukowane jako powieści 
w najpoczytniejszych Y>iismach paryskich, 
co daje znakomite w y n i k i propagandowe. 

— Gdzie się realizuje f i lmy „Societe 
des Cineromans"? 

— W JoLuyiillc, pod Paryżem. Jest to 
jedna 

z największych w y t w ó r n i świata, 
pozwalająca tem samem na najkosztow-
uiejsze realizacj--'. 

— A jak się przedstawia i i rona han
dlowa towarzys twa? ., 

— „Societe des Citiieromains" poza w ie ' 
k im zbytem własnych ff lnfów zapewniło 
sobie także reprezentację znanej w y t w ó r -
• i „Pathc" . Poza tem o tworzy l i śmy fi l jc 

. Fi i ins de France", która specjalizuje się 
w f i lmach od 800 do 1200 metrów. Filja 
l a f w y d a ł a jednak poza tem dwa wielk ie 
f i lmy, które zdobyły wszechśwfeitową sła
wę — ..Nędzników" i „Kur jera Carskiego" 

— A jak się przedstawia produkcja to
warzys tw, k ierowanych przez parna na 
rok 1928? 

— Znakomicie. Oprócz trzech f i lmów 
serjowych , Fi lms de France" wyprodu
kowała , Zyda wiecznego tułacza", „Po
kojówkę z Palące", „Moją żonę" oraz 
. L e p " (La glu) według powieści niedawno 
zmarłego akademika J. Richepina. W dal
szym ciągu kręcą obecnie: p. Dulac znaną 
sztukę Coolusa , Antoinet te" z Evą Fran
cis. G. Ravel f i lm z udziałem Suzy Ver-
non, R. Goupillieres „Ma łą sprzedawczy
nię czekolady". Ostatnie soeny tego fi lmu 
nakręca się właśnie w Nicei, skąd przy
bywam właśnie bezpośrednio do Warsza
wy . 

— A jak się pan zapatruje na nasz ro
dzimy przemysł f iJmowy i jaskie ma plany 
nu terenie Polski? 

— Uważam, że polska wytwórczość 
f i lmowa po przezwyciężeniu wielu t rud
ności wkracza na to ry normalnego roz
woju. Dotychczas zwiedzi łem poważniej
sze warszawskie wy twórn ie k inowe, o-
gl.idałem 

„ Z E W M O R Z A " , 
„Ziemię Obiecana" oraz „Mog ł łę Niezna
nego Żołnierza". Mam wszelka nadzieje, 
ze moja gościna w stolicy Polski dopro
wadzi do stałego przymierza polsko-fran
cuskiego na niwie kinematograficznej. 

Steep. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50, Zurych 58.20, Berlin 46.80 — 

47.29, wypl. na Warszawę 47.00 — 47.20, Gdańsk 
57.53 — 57.67, wypł. na Warszawę 57.49 — 57.63^ 
Prasa 378.70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 17/32, Holandia 12.09 

9/16, Francja 124.02, Belgia 34.95,75, Włochy 92.17. 
Niemcy 20.47 1/4, Szwajcara 25.29 7/8, Eknja 
18.19 i pół, Szwecja 18.12 1/4, Norwegia 18.33, Hel 
smgfors 193.65, Praga 164.43, Wiedeń 34.54, War
szawa 43.50. 

Pary*. Londyn 124.02, Nowy Jork 25.43,75, 
Szwajcaria 490.25. 

Nowy Jork. Londyn 4.87 9/16, Paryż 3.93 1/8, 
Berlin 23.81, Wiedeń 14.12, Warszawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 11. 1. — Amerykańska. Styczeń 

10.19, hity 10.16, marzec 10.15, kwiecień 10.10, mai 
10.09, czerwiec 10.03, lipiec 10.00, sierpień 9.87, 
wrzesień 9.74, październik 9.63, listopad 9.57, gru
dzień 9.57. 

Liverpool, 11. 1. — Egipska. Styczeń 16.77, ma 
rzec 16.97, maj 17.13. 

Aleksandria, VI. 1. — Egipska. SaJcedaTidte 
Styczeń 34.20, marzec 34.53, maj 34.90, listopad 
.35.08. Aslimouni. Luty 24l5, kwiecień 26.60, czer
wiec 26.65, październik 26. 

Nowy Jork, 11. 1. — Amerykańska. Otwarci" 
(łrudzaeń 18.11 — 18.13, styczeń 19.00 — 19.01. 
marzec 18.98—19.01, maj 19.01—03, lipiec 18.75—7M 
I not. środk. Grudzień 18.12, styczeń 18.97, nu 
rzec 18.99, maj 19.05, lipiec 18.80, październik 18.21 
II not. środk. Grudzień 18.12, styczeń 19.02, ma
rzec 19.05, maj 19.09, lipiec 18.87, październik 18.27 
Zamknięcie. Notowań nie otrzymaliśmy. 

Nowy Orlean, 11. 1. — Amerykańska. Notować 
nie otrzymaliśmy. (Pat) 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
ZNIŻKOWY. 

Warszawa, 12 1. — Sytuacja na rynku zbożo
wym utrzymała się na poziomie słabym. W pry
watnych tranzakcjach zaofiarowanie było w zu
pełności wystarczające do pokrycia zapotrzebo
wania. Płacono za 100 kg. fr. st. załad. w nawia
sach fr. st. Warszawa: żyto 39.75 — 39.25 — 40 
(41.25 — 42.50) zł., pszenica (75 — 74 kg.) 50 — 
50.50 (52) zł., owies dobry 36 (37.50) zł., Jęczmień 
browarowy 41.50 (43) zł., na kasze 38 (39.50) zł 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Banki prywatne pokryły zapotrzebowanie na 
Wiedeń. W związku z notowaniami zagraniczne-
mi mocniejszą tendencje miał Londyn 1 Paryż, 
słabszą zaś Włochy. Drobne tranzakcje niekwati-
iikujące sie do notowań zrobiono Holandią po 
S59.30. Bank Polski płacił nadal utrzymane kursy, 
zaś w obrotach prywatnych płacono za dolary 
3.SS i pół. Złoto 4.63 w płaceniu. 

DLA P A P I E R Ó W P R O C E N T O W Y C H 
TENDENCJA N IEJEDNOLITA . 

Z papierów państwowych wyróżniano 5 proc. 

skany przez I.egje jest bardzo dla niej za
szczytny. AZS Warszawa, posiadający w 
Polsce bezkonkurencyjną technikę i r u 
tynę zagraniczną, zwyc ięży ł w stosunku 
fc:0, przytem t r zy bramki zawin i ł b ram
karz Legj i , Saehs, k t ó r y grał poniżej z w y 
k łe j swej formy. 

Drugie miejsce w mistrzostwie zdoby-
Legja. 3-cie — Toruński Klub Sporto-

Loźyczkę Dolarową, 10 proc. Pożyczkę Kolejową 
i 5 proc. Pożyczka Konwersylmj Kołejową, pozo
stałe natomiast były utrzymane. Listy zastawne 
kształtowały sie niejednolicie, gdyż 8 proc. ziem
skie byty mocniejsze, 4 1 pół proc ziemskie i 8 
proc. miejskie słabsze, z prowincjonalnych zaś 
straciły na kursie 8 proc. m. Piotrkowa i 10 pcuc 
iii Siedlec. Na rynku obligacyj tendencja cokol
wiek słabsza. Drobne tranzakcje zrobiono 5 proc 
listami zastawnemi m. Warszawy po 6.50. 

MNIEJSZE OBROTY AKCJAMI . 
Kulisa po krótkotrwałej zwyżce starała sie zre

alizować małe dotychczasowe zyski ofiarując 
większe ilości materiału. Na samem zebraniu dość 
duże obroty przypadały na grupę bankową. Ogól
nie jednak przeważała tendencja słabsza, przede-
wszystkiem zaś przy akcjach, jak Bank Polski. 
Bank Związku Spółek Zarobkowych oraz Bank 
Zachodni. 

ła 
w y . 4-te — Pogoń, 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wysław* 
malarstwa 
rzeźby 

trafiki. 
Czytelnia 
ai-dycłe 

radiofoniczne. 

Otwarta 

tr*»i G Ł O D Z I od eodz. 

« V t. % ' do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświa towy. 
Tradedja nie letnich 

PccratPk s : ' t ó v : o codz 4. 6. 8 I 10 

„Apo l lo " —• Belphegor 
Ptcrątek seansów: o ttodz 4. 6, S l 10 

„Casino" —„Czarny P i ra t " 
Po:.MeV seansów: o godz 4. 6. 8 I 10 

„Czarv " -—Niewolnica z Szanghaju. 
Początek sjznsów: o godz 4. 6, 8 l 10 

„Co rso " : — . P o c i ą g w p łomieniach" 
Pierwszy seans 4-ta. )s*a»n' 9 30. 

„Dom L u d o w y " — M r o w i s k o l u d z k i * 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poL 

/ . f i r rwd-ktno" — Niewinnie posadzony 

, Imper ia l " — „Tajemniczy rycerz" 

„ l . f tna" k ino nieczynne. 

„Mimoza". — Gehenna jeńców 

„Nowośc i "— Poniżeni i Skrzywdzeni 
• W ti lmie „Za głosem serca" 

„Odeon" — , Pacif ic 
Pocsattk seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" „Księżna Czardaszka" 
Pocz. przedftawlcń o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

..Splendid". — Casanowa 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Baletnica 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wlecz 

Szampionka boksu. 

^Brf 

rtokój do wvnajecji 
" wiadomość w Cu 
kierni. Cegiejniana 
Nr. 33. 119i 

Młoda kreolka Andolla odniosła już 
32 zwycięstwa nad swemi rywalkami. 

Or Lewkowicz 
Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

lioiiilaiiiyDawska 12 
t « ! . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
fTi I od 6—8. dla 

pań od 4—-5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi 

miesięcznie — — —. — 
Dla robotników . — . . _ . , — _ 
Na prowincji . — — —• — 
Zagranica • — — — — 

Mn tte Wiga" \ lwi ł l f f l f i p i e il 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś na przedstawieniu dla Związków Robotni

czych „Tajfun". Początek o godz. 7 min. 30. Po
zostałe bilety od 10 r. w cukierni Gosto-mskiego. 

Jutro, piątek, po raz ostatni na przedstawieniu 
wieczorowem „Kawiarenka" z K. Szubertem. Ce
ny zniżone. 

TEATR K A M E R A L N Y 
Dziś o godz. 9 wieczorem 1 raz jeszcze w nie 

dziele wieczorem ostatnie powtórzenia „Asckura 
cji wierności". 

.Ititro. I. j . w w piątek, uroczysta prenijcra 
pięknego dramatu Stanisława Przybyszewskiego 
„Śnieg" w reżyserskicm opracowaniu Mieczysła
wa Szpakiewicza, w nowych dekoracjach Zenobjn 
sza Poduszki, w obsadzie pań: Ireny Horeckicj--
Fwa. Karolina Lubieńska — Bronka, Makryna — 
Wanda Jakuhińska, Kazimierz - - Mieczysław Szpa 
ktewlcz, Tadeusz — Franciszek Brodniewicz. 

ARTYSTYCZNE „ACH" OTO TYTUŁ I HASŁO 
ZABAWY TOWARZYSKIEJ. 

którą przygotowuje sympatyczny zespół Teatru 
Miejskiego na dzień 13 stycznia r. b. w lokalu re
stauracji „Teatralnej". 

TEATR POPULARNY. 
Chcąc uczynić zadość licznym zgłoszeniom by

walców Teatru Popularnego dyrekcja wznawia 
od jutra na pleć przedstawień znakomitą operetkę 
Pawła Llnckego „Orl-Ori", 

TEATR POPULARNY W SA« I fiF.Yt.RA 
Dziś I jutro w sali Oeyera o godz. 8.20 wieczo 

rem ostatnie dwa przedstawienia potężnego dra
matu z powieści Wł. Reymonta p. t. „Chłopi". B! 
lety w kasie teatru. 

W soboto I niedziele prcmjcra arcywesołej 
krotochwili „Moje Bobo". Reżyseria St. Dobicza 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY ..GONG" 
Dziś dwa przedstawienia rewjl p. t. „Tak sit 

robi gwiazdy". 

CYRK S T A N I E W S K I C H . 
Codziennie, do niedzieli włącznie, o godz. 8.30 

i c ozorom, daje cyrk wielkie przedstawienia o 
wybitnym, szlagierowym programie z pogromcą 
byków andstouwjskich, toreadorem Arturo Mau-
zano na czele. 

Zamaskowani bandyci 
zamordowali sołtysa. 
Śmiertelny strzał w plecy. 
Z Poznania donoszą: 
p o mieszkania sołtysa Wojciecha 

Raua w T u r k ó w k u koło Pniew wtargnęło 
trzech zamaskowanych bandytów 

z bronią palną w ręku. D w u z u h l i pozo
stało w mieszkaniu, żądając od żony soł
tysa wydania go tówk i , trzeci zaś udał sic 
dc zabudowań gospodarczych, gdzie ste-
ro ryzowa ł służbę. 

W tej chwi l i wraca ł z polowania w ła 
ścicicl zagrody i, usłyszawszy dochodzą
ce go przeraźl iwe k r zyk i , wszedł do 
chlewa, gdzie zastał jednego z bandytów. 
Sołtys uchwyc i ł bandytę z ty łu i na 
chwi lę 

obezwładni ł K O . 
Niebawem' jednak bandyta wyśl izgnął 
się, strzel i ł do Raua z rewo lweru w plecy 
poczem zbiegł nie za t rzymywany prze.7, 
nikogo. W t ym samym czasie pozostali 
bandyci przeszukali ca ły dom, zabrali zna 
lezioną gotówkę i również ulotnil i się be? 
śladu. 

Rau, śmiertelnie ranny, zmarł po k i l 

ku godzinach. 

Władze policyjne rozwinę ły energicz

ne dochodzenja. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJ I 

N A D A W C Z E I. 
Czwartek, 12-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 Komunikaty; 12.05 

Odczyt p. t. „Przybłęda z Kanady wędrówki ro
ślin" wygłosi prof. Mieczysław Radwański; 12.30 
Transmisja z Filharmonii koncertu dla- młodzie
ży szkolnej. W programie polska pieśń ludowa o-
raz polska I obca muzyka taneczna; 14.40 Komu
nikaty: 1fi.25 Komunikat harcerski: 16.40 Kącik 
dla kobiet, wygłosi p. Marja Ankiewieżowa; 17.05 
Komunikaty; 17.20 Wśród książek, przegląd naj
nowszych wydawnictw omówi prof. Henryk Mo
ścicki; 17.45 Audycja literacka. Transmisja z Wi l 
na. Betlejem Ostrobramskie. T. Łopalcwskiego 

is -- (o joli! 

misterjum w wykonaniu zespołu Reduty; 18.58 KA 
munikaty; 19.15 Lekcja Języka angielskiego f.' 
Memmi Gardiner; 20.00 Przerwa; 20.30 Muzyka 
lekka. Wykonawcy: Orkiestra deta pod dyr. AL' 
Sielskiego; 22.00 Komunikat połicyjny, sportowy 1 
nadprogram: 22.30 Transmisja muzyki lekkłeh 
23.30 Komunikaty. 

—:— 
NOCNE DYŻURY APTEK, 

D/,iś dyżurują aptek i : G. Antoniewi
cza (Pabianicka 50), K. Chą'dzv;is'degOi 
(Piot rkowska 164), W . Sokolewieza (Pxz$ 
jazd 19), R. Rembiielińskiiego (Andrzeja 
26), .1. Zundelewicza (PlWrkowska 25),; 
M. Kasperkicwicza (Zgierska 54), S. T r a w 
k rwsk ie j (Brzezińska 56). (p) 

D-fś 1 d n i n a s t ę p n y c h ! 

N

n"*ród««ta POLA NEGRI 
w wzruszającym dramacie p. t. 

Gehenna jeńców (Ital! 
Tragiczne dzieje miłości dwojga ludzi różnych narodowości . 

S c e n y w o j e n n e i c i n a j a c e k r e w ^ w r _ i j r l a c h : _ _ 

P. 
Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób i k ó r-
n y c h, w e n e 
rycznych 1 ino-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(l.nmpa kwarcowa) 
Przy im n i . O do 11 

od 5—8 wlecz, i 

L E C Z N I C A 
M a n y specjalistów l gatilaet dsnrrtłTtzo? 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294. lei, Z2-39 
przy przystaniu łram. pabianickich) 
przymało chorych w chorobach wtzyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do6-cj 
po poi. Szczepienie ospy.analizy (no
cni, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

;-: :-: W i z y t y na mieście. :-: : • : 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

iłote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 Swifta do godz. 2 po po 

Tajemnicze 
zniknięcie. 

Policja Stanów poszukuje niejakiag 

Readinga 
od 10 la t najzdolniejsi wyw iadowcy 
przebiegają we wszystkich k ierunkach 

A m e r y k ę — szczegóły wkró tce I 

„Tymber" 
,CORSO" 

F"y"-°a°'- „SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
I j rabinet l ekarsko dentystyczny 

Główna 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zableil ( 
operacje. Szczepienia ospy 1 prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia 1 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiel* 

świetlne. 
Zeby sztuczne, korony, mostki zlot* 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do • r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pol Porno* 

SOCOa. 

5S 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa| gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12 - 2 i 5—7 

euiwożinio.M^.m) 
„Mrozol" leczy,goi 
r a n k i , zapobiega od
mrażaniu sie. kończyn. 
Sprzedają apteki i (kła 
dy apt. 

Dr. 

I. 
D o k t ó r 

choroby skórne 
włosów wene
ryczne i moczo-

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

tel. 25-38. 

Zachodnia 57 . 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . ' 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i świetr 
1 1 — 1 

Dla p ań od 4 — 5 

FABRYKA LUSTER 
PODLEWU SIKłA 

i . KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Z , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lustra, trema, tuale-
iv. iasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

luatra wiążące. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowazych stylów. 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze-

ni.aieniem do domu. Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

A l k P R O S T E K 

jgfrKOGUTEK 
'usuwa najuporćzywszy 

%m BÓL GŁOWY 
- » \ \ USUWA NAJUPORĆZJfWSZY 

D r . 

Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo* 
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz! 

8—10 i 5—8 
D r . 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczo płciowe 
Leczen ie sz tuc* 
nem słońcem' 

g ó r a k i e m . 
NARUTOWICZA ł l 
(Dzielna) tel. 28-98 ; 
Przyjmuje od 8-10 ii 

i od 5—8. 
Dla pań oddzieli"! 

poczekalnia. 

iŁ 2.60 
. 2.20 
„ 3.50 
. 8.50 

Przed teks' 
Za tekstem 
Nekrologi 
Komunikaty 
Zwyczajne 

Ceny ogłoszeń: 
W leklcie 30 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 łamy) 

25 
25 
25 

6 

4 
4 
4 

10 
DroT.' 10'iaizr. poszukiwanie* pracy 5 gr ta wyraz -i najWalsze ogłoszeni. 

1 zł dla le - . - j3 !n/ch ii groszy. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. ' 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarju.ni uwa-

zane aa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i adrzaconycb redafc* 

eja nie zwraca. 

"Wydawn ic two: „Łódzkie Echo Wieczorne" . 
W v d . Jan StyoułkowskL 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-V/ydawmczc,o „Kur ie r Ł ó d z k i " 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnic two odpowiada: 
Władys ław Utetowsfcd 

Onłata pocztów 

Szant. 
su 

Z Warszawy don 
W ki lku pismach i 

« a w i c ukazywa ły si 
Płoszenia tej t reśc i : 
sjerki. inkasentki. bit: 

/ kaucja n 
od zaraz do b iu ra" i 

Na skutek tych 
na posacW zaczęli z i 
Chmielna nr. 40 do 1 
J ie redakcja czasoi 
orzemysłu i handlu 
wydawca by ł Kazim 
Profesor szermjerUi. 
•natu p t t. . .Wampiry ' 
sopisma mieściła się 
Przedmieście nr. 30 
hvło biuro kinenia 
••Wamp-Film". We \ 
lach wstawione b y ł y 
*v lub na weksle. 

Od' zełaszajacyc 
Krzyżanowski pobici 
od 2S0 do'3000 zł. C 
Wydawca pieniądze 
Wc i ogłoszenia. 

Pismo jednak nie 
czasem niektórzy kr 
raz częściej odwiedź 
*ic o swoje kaucje, r 
był rzadkim gościem 

Po up ływ ie k i lku 
nąć w i z y t swych d 
swe biuro na u l . TWJ 
sali tańca Zielenkicw 

Ponieważ należno 
nc do pisania i t. p. 
nie w p ł y w a ł y , przetc 
niebie i biuro ostate< 
dowanc. 

Ratując sie ostatn 
żanowski wynaia ł 
na biuro przy ul. N< 
do którego zaczęli zu 
dydaci z ogł(,szeń. T 
żanowski zdołał nabr 
ttie kobiet) na sumę < 

Jednak na brului 
iatiowskSiemu trudno 

wyjechał wi i 
Ruzlc w hoHelu Mar 
toikoje na biiuro. P o 

Dr2 

Sp MARFAl 
u / e d w c z e ś n i e zgasł 
3 a-rnalarz. łodzianin. 

. obrazów został 
«kie? (lale! 

Nr. 11. 

http://fiF.Yt.RA
http://honorarju.ni

